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Dziś: Lucyny.

Sobota: Łukasza.
Nit dzielą : E. 2u po iw.

Poniedziałek: Felicjana b. 
Wtorek: Urszuli.
Środa: Korduli.
Czwartek: Jana Kapistrana.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębie, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 

ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 6 g. 18 min. 
Zachód słońca « 5 g. 14 ini*. 
Barometr: 73? — Pogoda niepewna.

Gwarancja kraju dla obligow komunalnych.
D odajem y w nioski kom isji bankow ej, dotyczące 

gw aran cji kraju  d la  ob ligów  kom unalnych, które 
bank k ra jow y  w ydoje.

I. K ra j gw arantuje dopełnienie zobow iązań , 
w yp ływ ającycn  z w ydania ob ligacy j komunalnych 
Banku k ra jow ego I , em isji aż do w ysokości p ięciu  
m iljonów  (5 .00 0 .00 0 ) z ł . w artości im iennej w  ten 
sposób, iz  regularną spłatę procentów  i spłatę ka­
p ita ła  posiadaczom  ob liga cy j kom unalnych poręcza  
w  pierw azym  rzędzie  specja ln y  fundusz rezerw ow y, 
n tw orzony dla ob liga cy j kom nnalnych, następnie 
Bana kra jow y całym  swoim  m ajątkiem  a dopiero, 
o ileby  fnndnsae w yże j wym ienione nie pokryw a­
ły  zobow iązań  w ynikłych  z w ydania ob lieacy j k o ­
m unalnych , w chodzi w zastosow anie gw arancja  
kraju .

IR  Specjalny fnndnsz rezerw ow y dla ob ligacy j 
kom unalnych Ranka kra jow ego p o w sta je :

a) z frnktyfikacji trzyprocen tow ej rezerw y  spe­
c ja ln e j, pobieranej p rzez B ank kra jow y od p ożyczo­
nej samy w myśl przepisów  W ydziału  kra jow ego 
i. dnia 24 kw ietn ia 1883 1. 1 9 .5 1 1 ;

b) z częśc i nadw yżki dochodów  B i " k u  k ra jo ­
w ego  m ianow icie z 3 0  p toc. te j nadw yżki od d zie lo ­
nych od ow ych 70  proc., k tóre w m yśl 4. 62  sta- 
tntn B anka k ra jow ego  obracane być m ają na po ­
m nożenie zak ładow ego m ajątku Bank;, k ra jow ego.

I I I .  P oży czk i w ob ligacjach  kom unalnych u- 
dzielane być m ają p rzez B ank kra jow y gm inom  i 
p ow ia tom :

a) na spłatę lub u łatw ienie sp łaty  w ysoko o- 
procentow anych  długów  człon ków  gminy ;

b) na in w estycje  i przedsiębiorstw a produk cy j­
ne, oraz zakładanie lnb zasilan ie pow iatow ych  kas 
p o ży cz k o w y ch ;

c) na ce le  u żyteczn ości publicznej nie w cho­
dzące w zakres b ieżące j gospodarki gm innej.

U dzielen ie p oży czk i w ob ligacjach  komunalnych 
gminom w iejskim , m iasteczkom  i m iastom n iepotia - 
dającym  osobnych statutów , poprzedzać m an ch w a ła  
odnośnej R ady  pow iatow ej, uzna jąca istotną poży ­
teczn ość  j potrzebę pożyczk i na cele pow yżej w y­
m ienione, przyczem  §. 36 ustaw y o R ep rezen ta cji 
pow iatow ej nie buoże być zastosov 'any.

Tylko za liczk i lub pożyczk i udzielane z fu n ­
duszów  słnżących  na ce le  publiczne poprzedzać 
m ogą pożyczk i komunalne Banku k ra jow ego co do 
zabezp ieczen ia  rzeczon ego  lub pierw szeństw a do 
praw a egzekucji.

IV . P rzyzn anie  pożyczki w ob liga cjach  kom u­
nalnych nastąpić m oże ty lko za nchw ałą R ad y  nad­
zorcze j Banku k ra jow ego.

P oży czk i w ob liga cjach  kom unalnych u dziela ­
ne gm inom , o ile  w czę śc i lnb w ca łości sp łacone 
być m ają z dodatków do podatków  bezpośrednich , 
pod lega ją  nadto je sz cze  zatw ierdzen ia  ze strony 
W y d zia łu  kra jow ego.

P oży czk i w ob ligacjach  kom nnalnych p rzew yż­
sza ją ce  w raz z poprzednio zaciągn iętem i p ożyczk a­
m i kom unalnem i kw otę stu tysięcy  ( 100 .0 0 0 ) z ł., 
oraz  p o ży cik i. którym  p ierw szeństw o co do zabez­
p ieczen ia  rzeczon ego  lrb  praw a eg zek u cji Janem 
być  nie może, udzielane będą ty lko za  zezw o le ­
niem Sejmu kra jow ego na w niosek W ydzia łu  k ra­
jo w eg o .

V . O gólna suma w ydanych ob liga cy j kom nnal­
nych w żadnym razie  p rzek raczać nie może ogólnej 
snm y rów noczesnej w ierzyte ln ości Banku k ra jow e­
go w kapita le z tytułu pożyczek  udzielonych g m i­

nom i pow iatom . D o  te j sumy w ierzyte ln ości nie 
m ogą być doliczane w ierzytelności w kapitale, p o ­
w sta jące z za legania  rat am ortyzacy jnych .

V I . Sejm  upow ażnia W y d z ia ł k ra jow y  do w y ­
jednania n ck. R ządn  zatw ierd zen ia  zm iany i uzu­
pełnienia statutów  B anka k ra jow ego w myśl uchw ał 
pow yższych , a dopiero po zatw ierdzeniu  p rzez  ck. 
R zą d  te j zm iany i uzupełnieniu statntów  Bankn, 
gwarancja, krajn będzie mieć zastosow anie do ob li­
g a cy j kom nnalnych I  em isji, bądź to ju ż  przedtem  
w ydanych, bądź też następnie aż do łą czn ej w yso­
kości 5,1)00.000 z ł. w ydać się m ających.

p. E m a i : :n h  w konnji i
N ow a R eform a  podaje następujące szczegół) 

pod datą 14 b. m. Już na dwóch posiedzeniach 
obraduje komisja szkolna uad wnioskiem posła 
Romańczuka i nie doszła, jeszcze do żadnego po­
zytywnego wyniku. Subkomitet przez nią wybra­
ny nie przedłożył żadnych sformułowanych wnio­
sków— a różnice zdań, jakie się w komitecie tym 
pojawiły, dotychczasową dyskusją w komisji peł­
nej bynajmniej nie są usunięte.

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę z praw­
dziwą radością, że te różnice nie odnoszą się dc 
samej zasadniczej myśli wniosku posła Romań­
czuka, którą jest zapewnienie ludności ruskiej w 
tych gminach, w których ona tworzy dość powa­
żną mniejszość, a które z uchwały Rady gminnej 
mają szkołę ludową z polskim językiem wykłado­
w ym —  iż albo druga szkoła ludowa, albo klasy 
równoległe w istniejącej szkole, mieć będą język 
ruski jako wykładowy. W zasadzie godzą się z 
tem wszyscy— zwłaszcza, że wnioskodawca kate­
gorycznie oświadczył, iż jako ludność ruską u- 
waża me tycb , co są wyznania greckoAąto- 
lickiego, lecz tych, co przy ostatnim spisie lu­
dności podali język ruski jako swój język towa­
rzyski. a tem samem przyznali się do narodo­
wości ruskiej. Wszyscy członkowie komisji obja­
wili szczerą chęć zaradzenia tym słusznym skar­
gom Rusinów, iż są w licznych miejscowościach 
poważne mniejszości ruskie, które muszą się 
obchodzić bez szkoły z ruskim językiem wykła­
dowym, a nie poznawali przjtem, że ustawa w 
duchu tej, jakiej żąda Romańczuk, może w innych 
znowu miejscowościach stać się w danym razie 
obroną mniejszości polskiej.

Zanim przedstawię 'różnice, jakie się w toku 
rozprawy objawiły, pozwólcie, że was nieco ob­
ciążę cyframi. Poseł Romańczuk w poparciu 
swego wn'osku przytoczył dane statystyczne, od­
noszące się do tych miejscowości, w któryehby 
na razie ruska ludność skorzystała z jego wnio­
sku. Wniosek - jak wiecie — zmierza do tego, 
aby w miejscowościach, gdzie ludność tej naro­
dowości, której język nie jest wykładowym, two­
rzy przynajmniej ’ /« ogółu ludności, a w miej­
scowościach nad 12.000 ludności, gdzie ta miej­
scowość liczy co najmniej 3000 głów, aby tam, 
jeżeli istnieje więcej szkół niż jedna, miała je­
dna z nich język wykładowy tej mniejszości, a 
gdzie jest tylko jedna szkoła, ale z klasami ró- 
wnoległemi, aby w tych klasach był drugi język 
wykładowym. Stosowałoby się to do następują­
cych miast i miasteczek:

a) miasta, mające więcej niż jedną szkołę:
ludność ogółem Rusin

Tarnopol . . . .  24.371 . . . . 5.144

ludność ogółem
Kołomyja 
Drohobycz 
Stryj . .
Sniatyn . 
Jaworów . 
Tyśmienica 
Busk . .

Rusini
22.934 . . . .  4.369
18.177 . . . .  4.046
12.625 . . . .  3.869
10.814 . . . .  4.326

9.058 . . . .  4.686
7.180 . . . .  3.454
5.797 . . . .  1.508

b) miasta, mające jedną szkołę z klasami 
równoległemi :
Horodenka . . . .  10.011 . . 5.340
Zbaraż . . . . ■ . 7.410 . . . .  1.908
K a ł u s z ......................  7.188 . . . .  1.839
Trembowla . . . .  6.389 . . . .  2.343
S k a ł a t ......................  5.438 . . . .  1.589
Komarno . . . .  5.079 . . . .  1.984

Widzimy więc, że w dwóch z tych miast,
t. j. w Jaworowie i Horodence, Rusim tworzą 
nawet większość. Jeżeli zaś zważymy, że dzieci 
w wieku szkolnym iworzą 14 proc. ogółu lu­
dności, to się okaże, że w te., z powyżej poda­
nych miejscowości, w której ludność ruska jest 
najmniejsza, t. j. w Busku, byłoby 211 dzieci 
ruskich w wieku szkolnym, a dalej idą: Skałat 
2 2 2 - Kałusz 257 —  Zbaraż 267— Komarno 278—  
Trerabowlav328—  poczem jnż następują miejsco­
wości, mające wyżej 3000 rusuiej ludności, gdzie 
zatem dzieci w wieku szkolnym mst wyżej 420. 
Wiązi my więc, że w tych wszystkich miastach 
jest dostateczny materjaJ, czy to dla klas ró­
wnoległych, czy dh  osobnych szkół ruskich. 
Kwestja słuszności zatem jest jasna. Chodzi 
teraz o wykonanie — i tu się objawiły różnice 
zdań.

Od jakich warunków ma być zawisłem zro­
bienie wyłomu w zasadzie, iż o języku wykłado­
wym orzeka gmina z zatwierdzeniem Rady szkol­
nej, a zaprowadzenie języka mniejszości, jako 
wykładowego w drugiej szkole, albo w klasach 
równoległych? Wnioskodawca żąda, aby o tem 
rozstrzygał jedynie i wyłącznie spis ludności, 
cyfry statystyczne —  więc aby bezwarunkowo 
zalcżuem to było od tego, czy mniejszość liczy 
’/, część ludności, a w miastach ponad 12.000 
przynajmniej 3000 mieszkańców. Rozumuje on 
tak : Skoro o języku w szkoie orzeka ten, kto
szkołę utrzymuje, toż i ta poważna mniejszość 
do jej utrzymania się przyczynia, riechże ona 
ma albo szkołę, albo klasy równoległe, w któ- 
rycnby jej język był wykładowym. Jeżeli zaś ta 
część ludności przy spisie zapiała się jako ru­
ska —  to tem samem przyznała się do narodo­
wości ruskiej, a z tego wynika, że zaprowadze­
nie dla niej ruskiej szkoły nie będzie żadnym 
przymusem, żadnym narzuceniem, bo wniosek 
łatwy, iż chce ona mieć dzieci swe w języku 
swej narodowości kształcone. 7  innych człon­
ków komisji jeden tylko podzielał to zapatrywa­
nie i sądził, że liczba ludności dostateczną jest 
podstawą. Inni chcieli mieć inue jeszcze wa­
runki.

Ale i między nimi zdania się rozchodzą. 
Jedni kładą główny nacisk na prawa rodziców i 
twierdzą, że o języku, w jakim mają dzieci 
naukę pobierać, przedewszystkiem rodzice mają 
rozstrzygać. Fakt zapisania się w spisie lu­
dności z językiem ruskim, nie jest jeszcze decy­
dującym, bo mogą być tacy, co mimo to zechcą 
mieć dzieci kształcone w szkole z polskim 
zykiem wykładowym. Moglibyśmy przet" 
tworzyć szkoły i klasy równoległe, które1'
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pustką. Dla tego należy przyjąć jako normę de­
klarację rodziców przy zapisywaniu do szkoły.

Ale —  powiadają przeciwnicy —  z całem u- 
szanowaniem dla praw rodziców sądzimy, że to 
jest niewykonalne. Zapisy odbywają się w chwili, 
g 1y nauka ma się rozpoczynać, a wtedy szkoła 
musi być gotową, musi już mieć nauczyciela; 
wtedy rozstrzygać o języku wykładowym bvłoby 
zapóźno. Gdyby ten sposób postępowania zapro­
wadzić, to szkoła nie miałaby znamienia stałości, 
a j ej ję zyk wj kładowy mógłby się z roku na rok 
zmieniać, zwłaszcza tam, gdzie ludność jest ru­
chliwa, gdzie wiele jest napływowej i zmienia­
jącej s ię ludności. Ale sama. cyfra spisu, według 
tych posłów także nie może rozstrzygać. Trzeba 
objawu woli tej mniejszości, a takim objawem woli 
mogą być wnioski mniejszości w radach gmin­
nych, mogą być petycje do władz właściwych 
wnoszone, i t. p. Najlepiej więc powiedzieć o- 
gólnikowo: legalnie objawiona wola ludności.

Są .nni wreszcie, którzy łączą wszystkie te 
warunki, chcą brać za podstawę i cyfry spisu, i 
życzenie rodziców przy zapisach do szkoły i „le­
galnie objawioną wolę mniejszości".

Obok tego wszystkiego podniesiono jeszcze 
jedną, a rzeczywiście niemałą trudność. Oto we­
dług art. III ustawy o języku wykładowym, je ­
żeli w jaki.-']’ szkole część dzieci używa języka, 
który nie jest wykładowym, winien być ten drugi 
język krajowy obowiązkowym przedmiotem nauki. 
Że zaś ten stosunek prawie wszędzie zachodzi, 
przeto reguła, a bardzo użyteczną, stało się, że 
w szkołach ludowych ruskich zczą się także pol­
skiego, odwrotnie w polskich ruskiego języka. 
Gdyby uchwalono ustawę w myśl wniosku posła 
Romańczuka, wtedy powstałyby liczne szkoły lu­
dowe, w których byłaby tylko polska dziatwa, 
inne z wyłącznie ruską, i wyrastałyby całe poko­
lenia dzielące się na dwie części, któreby się wza­
jemnie nie rozumiały i niejedna nie znała nawet 
alfabetu, którym druga pisze.

Zaproszony na posiedzenie reprezentant rządu 
oświadczył, że w tej chwili jeszcze imieniem rzą­
du nie może wobec wniosku p. Romańczuka za­
jąć żadnego stanowiska.

W obec tego wszystkiego poseł dr Zoll po­
stawił dzisiaj wniosek, ażeby polecić Wydziałowi 
krajowemu, by w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową sprawę, wnioskiem p. Romańczuka poru­
szoną zbadał, i na następnej sesji (więc za rok) 
Sejmowi wnioski swe przedłożył. Motywował zaś 
tem, że wobec braku dostatecznych podstaw 
faktycznych, do ocenienia sprawy niezbędnych, 
wobec tak różnorodnych zapatrywań na sposób 
wykonania, pomimo zgody na zasadę, komisja ła-

Skarb w borze.
Nowela /. życia ludu huculsldego

przez

autora „Mojmira."

(Ciąg dalszy.)

Cała ter«z dolina, pasma gór wznoszące się 
po nad parów, zostały jakby srebrem księżyca 
oblane. Okolica wyglądała cała jakoś smętnie, 
żałobnie, niby jeden wielki cmentarz, drzewa 
gdzie niegdzie stały jakoby krzyże na grobach. 
A h ! czy temu iołu nie będzie końca ?

Nareszcie doszedł już do końca Pasiecznej. 
Ale gdzie tam! Tam jeszcze jedna stoi chata... 
o h ! za nią w oddaleniu znów druga. Lecz łań­
cuch gór z jednej strony już niższy, a z drugiej 
coraz bardziej się pochyla, raz w raz więcej się 
oddalając. Ha ! toż już Pmów niedaleko!

I szedł na otwartą drogę, ale się iść nianie 
odważył, boć tędy idą wszyscy, a niezbyt już da­
leko stąd do miasta. Mógłby się zdybać z nie­
jedną furą, a słysząc w samej rzeczy w tej chwili 
turkot kół w oddaleniu, zeszedł czemprędzej na 
prawo, a idąc łąką i przechodząc sączące się po 
niej strumyki zapomniał, że zaszedł w sam śro­
dek Pniowa, a Pniów nie tylko wzdłuż się roz­
ciąga, lecz jeszcze bardziej wszerz. Chcąc zatem 
przejść czemprędzej sioło, wszedł jakby w labi­
rynt ogrodów i ogrodzeń, należących do różnych 
gazdów. On Pniowa nie znał tak, jak Pasiecznej; 
toż .nie wiedział, że tu wszerz tyle rozciąga się 
sadyb ludzkich. Chciał się czemprędzej wycofać, 
aleć już nie na lewo, na drogę kołową, jeno na

two mogłaby zbłądzić, a „lepiej później, niż... 
źle“ . Zresztą i tak Sejm dobiega końca. Gdyby 
komisja szkolna ddej radziła, mogłaby łatwo 
sprawa bez żadnego załatwienia spaść z porządku, 
a wtedy zarzuconoby nam, że niechcemy, podczas 
gdy odesłaniem do Wydziału objawimy chęć szcze­
rą, a opóźnienie umotywujemy trudnościami, które 
każdy łatwo pojmie i uzna. Wobec wniosku tego 
wszyscy mówcy, którzy po nim przemawiali, za­
jęli to stanowisko, iż uważają go jako ostatecz­
ność, i tylko w takim razie go przyjmą, jeżeli 
komisja nie będzie mogła z całem przekonaniem 
skodyfikować projektu.

Oto suche i przedmiotowe przedstawienie 
stanu rzeczy. Jutro przemawia ostatni Romańczuk, 
poczem nastąpi głosowanie.

Polacy na Szlasku.
Ze Skoczowa na Szląskn piszą nam: Dnia 12 

bm. o godzinie 3 po południu odbyło się w na- 
szem miasteczku walne zgromadzenie członków 
Czytelni ludowej, przy licznym udziale miejsco­
wych i zamiejscowych obywateli i duchowień­
stwa, a jakkolwiek podobne zebrania odbywają 
się corocznie, to przecież uważam zu stosowne 
podać opis takowego, bo w naszem tu życiu na- 
rodowem czytelnie ludowe, bardzo wielkie mają 
znaczenie i niepomierny na ogół mieszkańców 
wywierają wpływ".

Zgromadzenie, które miało miejsce we wła­
snym lokalu Czytelni, zagaił przewodniczący p. 
Hajek powitaniem serdecznem wszystkich człon­
ków, poczem udzielił głosu sekretarzowi ks. Jó­
zefowi Bartowi, tutejszemu wikaremu, który śli­
cznie przemówił o celu Czytelni, którym jest 
szerzenie oświaty w duchu chrześcijańskim i roz­
niecanie prawdziwej miłości Ojczyzny. Wspo­
mniał daiej, że tylko wspólnemi siłami, viribus 
unitis, ten wzniosły cel czytelni osiągniętym być 
może i wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć Ojca 
św. Leona XIII jako głowy kościoła, orędownika 
prawdziwej oświaty i przyjaciela Polaków.

Następnie zabrał głos ks. kanonik Michale? 
proboszcz tutejszy, nadmieniając, że za jego sta­
raniem powstała nasza Czytelnia, by ducha ka­
tolickiego i rzetelny patrjotyzm rozszerzać przez 
czytanie dobrych książek i użytecznych czaso­
pism, a to w tej nadziei, że wszyscy obywatele 
miasta Skoczowa do niej przystępować będą. 
lecz niestety to się dotąd nie stało i obojętność 
dla spraw narodowych jeszcze wyrugowaną 
zupełnie nie została, do wielu mieszczan czytel-

drugą stronę, gdzie nie mogło być gościńca i 
gdzie dolina wychodziła na niewielkie wzgórze.

Tam on zdążał nareszcie, przeciskając się, 
to przez gęstwiny wierzb i olszyn, to przeska­
kując sączące się małe poniki. A ze wsi od­
zywały się psy gospodarskie. On spieszył się co­
raz prędzej, cisnąc przj sobie skarb swój. Ot, 
już ominął, już tutaj na żadnego może człowie­
ka nie natrafi. Wszak do tego jeszcze i połnoc? 
O północy nikt tędy nie chodzi. A tuż w odda­
leniu idzie ich aż dwóch, jakby wąską ścieżyna. 
Spojrzał i zoczył, że i on wzdłuż uieznacznej 
po nocy postępuje ścieżyny. Przestraszył się i 
chciał zejść na bok, a ukryć się tymczasem. Lecz 
tu gęstwiny żadnej nie było. Po lewej stronie 
widział tylko wzgórze, a na wzgórzu rnurj stare, 
opuszczone, które dawniej zdaleka tylko widywał.

Wylazł spiesznie na wzgórze ono, chcąc się 
skryć za te mury, lecz tu wchodząc zadziwił się, 
że przeszedł niby ogromną, wiekiem zczerniałą 
bramą, jakiegoś może zamku, bo i coś na kształt 
baszty stało, przez długie lata już się rosypu- 
jącej.

Przeszedł jakby pod sklepieniem w kąt za­
krzywionej bramy, a chcąc przejść czemprędzej 
te murj, spostrzegł, że on teraz jakby na jakimś 
dziedzińcu obszernym, zarosłym, otoczonym ze 
wszech stron murem starym, poczerniałym, 
wśród którego sterczały niby baszty *).

Co tu robić? Przelękniony chciał zemknąć, 
lecz słyszał za sobą jakby wchodzących tą samą 
bramą. Toż czemprędzej zeszedł w jeden z ro­
gów zamczyska tego i ukrył się w jakiejś dolnej, 
dziś już rozpadającej się celi basztowej.

*) R uiny zamku tego  są tn z ca łą  ścis łością  
oddane.

ni unika i ze skarbów nauki korzystać nie chce. 
Wezwawszy obywateli do gorliwej pracy na polu 
narodowośeiowem, do czego za łaską monarszą 
mamy wszelką możliwość, zakończył okrzykiem 
na cześć cesarza Franciszka Józefa I.

Przewodniczący oddał publicznie cześć i u- 
znanie gorliwości obywatelskiej tutejszego ducho­
wieństwa, na co odpowiedział z podziękowaniem 
ks. kanonik Michałek. Odczytano także piękny, 
pełen zapału list naszego delegata ze Lwowa p. 
Zenona Rojeka, za który wvraził przewodni­
czący podziękę i wzniósł trzykrotne niech żyje, 
o czem telegraficznie rzeczonego delegata uwia­
domiono

Po tych wszystkien przemówieniach i okrzy­
kach przystąpiono do właściwego porządku dzien­
nego. Bibljotekarz ks. I Piesna odczytał sprawo­
zdanie z czynności Czytelni za rok 1883/4. z któ­
rego wyjmujemy następujące szczegóły:

Członków liczy Czytelnia 142. Czasopism 
było na stole 15 a to 10 polskich a 5 w innych 
językach. Księgozbiór powiększył się o 28 dzieł 
polskich i 3 czeskich w 35 tomach i ] 4 zeszy­
tach a o 9 dzieł niemieckich w 10 tomach. Bi- 
bljotekę uporządkował w tym roku słuchacz IV. 
roku teologji ks. Rajmund Widra.

Czytających było stosunkowo dosyć przeczy­
tano bowiem 704 dzieł polskich i 182 niemie­
ckich.

Dochód wynosił 761 złr. 29 ct. a wydatki 
232 złr. 9 ct. zostaje przetó na rok przyszły za­
pas gotówki 529 zł. 20 ct. wa.

K R O N I K A .
Naruszenie nietykalrmsoi poselskiej w osobie ks. 

Siczyńskiego. Z  w yw iadów  w Tarnopolu, przekona­
liśm y się, że telegram  nadesłany nam o pow odach 
przesłuchani? sądow ego, któremu podpadł tam po­
seł S iczyńsk i, by ł c a ł k i e m  m y l n y .  K s. 8 . o tr z y ­
mał cy tac ję  i by ł słuchany nie z powodu ja k ie jś  
baryłk i kaw ioru  (która to sprawa je s t  starszej da­
ty  i  ty czy ła  się znDełnie innych osób), ale z po­
wodu fa łszy w e j den un cjacji, ja k oby  ks. 8 . na zg ro ­
madzeniu tow arzystw a ezyteln i ludow ej w P ron ia - 
tyn ie m iał się dopuścić w ykroczen ia  z § 30 2  k- k. 
(podburzanie przeciw k o narodow ości). P ose ł 8 , o - 
trzym aw szy  cytac ję  dc sądn, p rosił znajom ych  s o ­
bie urzędników  sądow ych, aby go p rzedstaw ili sę­
dziemu, co też  nczynili. Mimo to  jednak, że ks. 8 . 
pow oła ł się na praw o n ietykalności poselskiej, sę ­
dzia  przystąp ił do je g o  przesłuchania . Z a sz e d ł w ięc 
istotn ie  fak t naruszenia teg o  p ?w a, zagw aran tow a­

l i m — — — m—

— Czy i owi dwaj weszli w te mury, czy 
jemu tylko tak się zdawało ? Nie wiedzieć teraz!

Wstrzymując oddech ze strachu, zoczył, że 
w tej celi za-osłej chaszczem wysokim tam w g łę­
bi loch się jakiś otwierał, lecz bał się tam wsu­
nąć. Został zatem na dawnem miejscu. O da­
wnych zamkach dziwne przecież rzeczy prawią 
ludzie. Może i tu są jakie dusze zaklęte ? Strach 
go zdjął, gdyż teraz 9ama prawie połnoc. A pół­
noc ma już swoje prawo. Wszystkie złe siły 
wtedy poruszone.

Księżyc ukrył się za chmury, które całe 
niebo pokryły. Tu zaś nic nie było żyjącego !

Oddech teraz wstrzymał, by nie dae znać o 
sobie. A tu się coś ruszyło, potem drugie i trze­
cie i zaczęło się nawoływanie z przeciwnych so ­
bie rogów tonącego w cieniach podwórza. Mro­
wie po nim przeszło, gdyż teraz nie wiedzieć, 
zali to nocne puszczyki rozpoczęły złowrogi swój 
rozgowor, lub może dwie poruszone dusze nie­
boszczyków ?

Spojrzał na skarb swój i przeraził się teraz, 
żeby ten nie przyciągnął o tej por3e jakie złe 
siły. Żałował w tej chwili, że go nawet wziął 
ze sobą. Wolał był raczej w borze nic nie ru­
szać. Odłożył go z bojaźnią na bok i chciał nie­
jako uciec. Lecz w tej chwili coś z lochu z po­
między gąszczu śmignęło i dalej czmychło. Krew 
w nim się zatrzymała. E j! To ci nie był lis? 
Ono tylko postać lisa przybrało W tem się za­
śmiały puszczyki i rozpoczął się djabli ptactwj. 
tego rozgowor.

Dziwił się biedak, po co tu wlazł? Wolał 
był już się narazić na zdybanie ludzi o tej po 
rze. Wszakby go może nie wzięli za złodzieja? 
Bo czyż mogli oni wiedzieć, co on niósł przy 
sobie : Tu się zatrzymał. I czemu w nim lęk się



n ego  ustaw ą. W szystk ie  dzienniki, które pow tórzy ­
ły  naszą pierw otną w iadom ość mylną, upraszam y 
o  odw ołanie —  albow iem  nikomn nie m ieliśm y z a ­
m iaru w yrządzać krzyw dy.

Zmartwyohwstańcy „spoli tyko w ali P odaw szy  
P<ji;ycj« do Sejm u o 15 stypendiów  po 3 0 0  z lr . 
(4 5 0 0  z łr .) dla w yckow ańcow  sw oich  w tak zw a­
nym „in tern acie  rnpkim*, mimo przeróżnych  pro- 
te k cy j, u jrzeli się w n iebezp ieczeństw ie  n ietylko 
w ie lk ie j opozycji, ale nawet odrzucenia sw ej d z i­
k ie j preten sji do fu nćnszów  krajow ych. W  ostatniej 
te d y  chw ili ks. K alinka w yco fa ł pismo, przekonaw ­
szy się, że nawet in stan cje  ks. biskupa krakow ­
skiego nic nie pom ogą. K s. biskup w y jech a ł ju ż  
naw et ze L w ow a.

Od dyrekcji kolei Karola Ludwika otrzym aliśm y 
następu jące p is m o : U m ieszczone w kron ice szan ow ­
n ego  czasopism a z dnia 16 październ ika b. r  nr. 
2 8 8  „W ra że n ia  z podróży z Ja rosła w ia  do Soka­
la *  pow odują podpisaną dyrekcję ruchu do n astę­
pu jących  w y ja śn ie ń :

K tok o lw iek  przyzw ycza jon y  odbyw ać p od ióże  
po głów nych  lin jach  k ole jow ych , a następnie po raz 
p ierw szy  którąkolw iek  kuleją lokalną w państw ie 
au strjack iem  podróżu je , ten m im ow olnie spostrzedz 
musi różn icę  tak  w szybkości ja zd y , ja k oteż  w u- 
rząazen iach  ty lk o  na g łów nych  k ole jach  obow iązu ­
ją cy ch . R óżn ica  tych  urządzeń na kole jach  lok a l­
nych ob jęta  ustawą z dnia 25go m aja 1880 roku 
(dz. u. p nr. 56) stanow i w łaśnie ch a ra k terystycz­
ną cechę kolei lokalnych  — drugorzędnych. i

W  myśl pom iecionej notaw y urządzoną została 
także i kolej z Ja ros ła w ia  do Sokala, ja k o  lok a l­
na a to  tak co do ustaw y unorm owanych urządzeń, 
ja k o te ż  i co do ch yżości ja zd y . Co się zas ty czy  
specja ln ie  opisanych w ypadków  w odnośnym u stę­
p ie  krou ik i szacow n ego czasopism a, to znam ionują 
one ty lk o  brak u w agi ze strony m ieszkańców , k tó ­
rzy  pom im o tab lic  ostrzega jących  przepędzają  b y ­
dło p rzez  tor kole jow y  bezpośrednio przed  n adej­
ściem  pociągu , z drugiej zaś strony św iadczą  n a j­
w ym ow niej o sprężystości słnżby pociągow ej, która 
w obydw óch  opisanych w ypadkach w sposób ch w a ­
lebny uczyn iła  zadość p izep isom  obow iązu jącym .

Sladkotoski.
Z  życia towarzyskiego. Środow y raut zgrom a­

d z ił nader liczne gron o gości w grościnnyeh sa lo ­
nach  państw a N am iestnikow stw a. Z  w yb itn ie jszych  
osob istości należy w ym ienić hr. A lfredów  P otock ieh , 
ks. T hurn -T arisów  i C royów . hr. K azim ierzów  i 
S tan isław ów  Badenich, lir. Tarnow skich  i td.

—- W  koście le  św. B arbary  w K rakow ie p ob ło ­
gosław ionym  zosta ł duia 15go b. m. zwńązek m ał­
żeńsk i pom iędzy p H enrykiem  D zierżyk ra i M oraw ­
skim , wnukiem g jn e ra ła  M oraw skiego z panną, Z o -  
f ją  Starow iejska. córką  Stanisław a Starow ie jsk ie - 
go , posła na Sejm  oraz prezesa R ady n adzorczej

budzi, skoro on skarbu nie ukradł, jeno szczęście 
mu go przyniosło? Lecz choć się silił, by w 
siebie wmówić, jednak zawżdy coś w wnętrzu 
mówiło, że to z tym skarbem nieczysta sprawa. 
Ha ! Możeby go tu zostawić, w tem okropnem 
miejscu? Lecz puszczyki z d ó w  zawołały i wicher 
jakiś nie dobry ruszył się, bo coś przez podwó­
rze przeleciało i wszystkie już ruszyły się złe 
siły. Powstał teraz niby gwar, niby sejm djabli.

Zimno mu się zrobiło, przypadł do ziemi i 
czuł, jak życie z niego ulatywało. W oczach 
zrobiło mu się ciemno, w uszach szumiało, czuł 
okropne osłabienie. I dalej już nie wiedział, co 
się z nim działo.

A tu staje przed nim we własnej postaci 
ten, którego imienia nie należy nigdy wymawiać i 
zapytał go: „Skąd masz ten skarb? To nie twój! 
On do nas należy.* I chwycił za garnek i wylał 
% niego sam żar czerwony, a dokoła bucnnęło 
płomieniem czerwonym by krew i zaczęły się 
palić mury zamkowe i powstał pożar ogro­
mny.

On chciał uciekać, lecz ani rusz dalej po­
stąpić, jakby go przykuło do miejsca! I słyszał 
tylko śmiech ze wszech stron i wołanie piekiel­
ne. Silił się —  a ruszyć nie mógł z miejsca. I 
gdy się tak szamotał, otworzył oczy i —  obudził 
się. Ila! toć on tak zasnął! A tu zamczysko 
stało ci jak stało... Te same mury — czarne, po­
pękane i skarb cały koło niego —  nieruszony. 
Czuł tylko wielkie Osłabienie i pot lał się zeń 
ciurkiem.

—  Ej! tu drzemać nie można. To niedobre 
miejsce.

Chciał powstać i wyjść z miejsca zaklętego.

T ow arzystw a w zajem nych  ubezpieczeń  w K rakow ie. 
O dbył się także ślub J ó ze fa  B rzeziń sk iego  doktora 
praw  z panną W ilhelm iną B ielańską, córką obyw a­
teli zam ieszkałych  w K ranów ie.

—  D nia 11 bm. odbył się w Radym nie ślub p. 
E dw arda D u u iew icza  z panną Z o fją  K ra fft, córką 
A leksan dra  i H en ryk i z B zow sk ich . Po skoń­
czonym  obrzędzie  ślnbnym , k tórego  dopełnił kolega 
szkolny i przyjacie l o jca  panny m łodej najprzew . 
ks. bisknp Ł oboz , liczn e  greno gości w eselnych u- 
dało się do domn rodziców  panny młodej, gdzie  o- 
ch ocze  tańce i zabaw a trw a jąca  aż do rana dała 
ponowny dow ód do znanej gościnn ości uprzejm ych 
gospodarstw a.

Podróż ministra rolnictwa. B ie cz  15 październ i­
ka. D onoszą: M inister roln ic, hr. Falkenhayn, podej­
m owany w L ibuszy  przez państw a Skrzyńskich , 
zw iedza okoliczn e kopalnie naftow e. Tow arzyszy 
mu prezes k ra jow ego T ow arzystw a naftow ego pan 
G orayski.

Lucus a non lucendo. O negdaj w ieczorem  przed 
godzin ą  10 odbyła się przy u licy  S łow ack iego sce ­
na krw aw a, le cz  nie by ł to żaden dram at sensa­
cyjny , ani nawet napad. W in ow ajcą  w tym w ypad­
ku był m agistrat tutejszy . Na samym chodniku 
przy  u licy  S łow ack iego naprzeciw  nowo w yh odow a­
nych kam ienic pp. Szydłow sk ich  stoi grnby słup, 
a na nim lam pa olejna, która jed nak  od pew nego 
czasu stoi tylko od parady —  nie pali się, a j e ­
że li stróż m agistrack i zlitu je  się nad biedakam i i 
zapali tę lampę, to  w ów czas św iatło  podobne do ro ­
baczka św iętojańsk iego, tak skrom nie w ygląda.

O negdaj więc jeden  z naszych znajom ych idąc 
tym chodnikiem  u derzy ł tak n ieszczęśliw ie  o słup 
la tarn i nosem, że krew  się puściła .

P ow stał krzyk, p rzy lecia ł pan policjan t i za ­
kom unikował zgrom adzonym , że ju ż  n ieraz rapor­
tow ali po licjan ci, iż lem pa ta się nie pali —  „pan 
m agistrat jednak nic nie odpow iedzia ł* . A pelu jem y 
w ięc do św ietnego m agistratu, ażeby albo zapro­
w adził tam jn ż  raz św iatło  gazow e, albo też usu­
nął tę lampę —  gdyż in aczej doczekać się może 
je s z cz e  procesu o przestępstw o z § 335, t. j .  p rze ­
ciw  bezpieczeństw n  nosów ... a w ów czas i syndyk 
nie pom oże. A  w ięc caveunt putres.

W yd zia ł Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich 
„G wiazda*, podaje do w iadom ości członków  S tow a­
rzyszen ia . że z dniem Ig o  listopada b. r. rozp o ­
czną się n a u k i: rachunków, elem entarne, nauka ję  
zyka n iem ieck iego, rysunków, śpiewu i ta ń ców : 
przeto człon k ow ie  chcący k orzystać z w yż w ym ie­
nionych nauk raczą  się zapisać w biurze S tow arzy ­
szenia n ajpóźniej do 25go  październ ika b. r.

Zwyczajne posiedzenie naukowe sek cji lw ow skiej 
gal. Tow . lekarskiego, odbędzie się w sobotę dnia 
lS g o  paźdz. b. r. o godzin ie  6 w ieezór w ratuszu.

KUR JER LWOWSKI.

Lecz sił mu zabrakło. Musiał na miejscu pozo­
stać.

I powoli zaczęły mu wię oczy kleić... Sły­
szał tylko dokoła siebie jakiś szum głuchy i 
klekotanie. Ziemi* jakoby drgała i mury drgały. 
I ogromne stado przyleciało ptactwa. Ah! co to 
za ptactwo? On takiego nigdy me widział. I ca­
łe chmury komarów —  ale innych —  straszniej­
szych —  wszędzie dokoła wirowały. I całkiem 
się ciemno zrobiło. Lecz w tem powstały jakieś 
piski... Aj, aj, aj!... Z dziur wszystkich, ze szcze­
lin wszystkich, wychodziło tyle myszy... i tu —  
i tam —  wszędzie... Chryste Jezu! Co się to 
stanie?... Ej, czy to myszy? Bo dostają skrzydeł 
jakby gacka i coraz prędzej a prędzej gonią — 
podnosząc się w górę a trzepocąc i gacki te po­
tworne obsiadły wszystkie szczeimy murów, za­
glądając tam do wnętrza. Oj, z tych myszy po­
wstało tyle tego!.. A teraz przylatują ze wszech 
stron krogulce, chciwe, żarłoczne. Oj! to będą 
jatki... Wszystko po te gacki... Aj! Aj! Jakiż tu 
pisk a gwar!... Krew wszędzie tryska, kruw 
wszędzie, krwi pełno. Nic już więcej nie widać i 
—  otworzył oczy... A on w tej samej baszcie i 
dokoła stoją te same mury. Lecz tam już świt 
na niebie.

Powoli się rozglądnął do koła i strach go 
opuścił Noc się prawie już skończyła. Już złe 
nie ma mocy. I skarb leży koło niego —  nie­
tknięty. Ej! to były nocne majaki! Teraz z na­
staniem świtu złe pierzchło. Sam się sobie dzi­
wi, że tak długo spał w takiem miejscu. Drugiej 
nocy podobnej nie chciałby się doczekać.

Popatrzył w gorę —  a tam na wschodzie 
wąski, białawy smug mgławego światła, i ptactwa

U w iadom ienie n iniejsze me służyć ja k o  za p ro ­
szenie.

W y d z ia ł Towarzystwa prawniozego zaw iadam ia 
w szystk ich  członków , że dziś w piątek dnia 17. pa- 

' ździeriiika b. r. o godzin ie 7 i pó ł w ieczór w sali 
stow arzyszen ia  Frohsinn (hotel G eorga) odbędzie 
się zebranie tow arzysk ie , a w sobotę dnia 25. pa­
ździern ika b. r. o godzin ie 6 i pół w ieczór w lo -  
kaln w łasaym  (u lica  K aro la  L n a w ik t 1. 3) odbę­
dzie się od czy t dr. P io tra  S lebelsk iego , docenta 
uniw ersytetu „o  odszkodowaniu osób niewinnie sk a ­
zan ych *. Z f  razem  donosi w ydział, że czyte ln ia  
otwarta je s t  co pon iedziałku  i czw artku od godzin y  
6 — 8 w ieczór i że w czw artk i m ogą członkow ie 
k orzystać także z b ib ljotek i.

W  kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę d. 
18. października b. r. p m e is ia w ie n ie  am atorskie; 
odegranem  będzie I . Trudny w ybór, czy li cz tery  
panny na wydenin. kom edja w 1 akcie. I ) .  M ono­
dram, pan K asper z Ł ęczy cy . I I I . D w óch  głuehych . 
kom edja w 1 akcie  z francuskiego. L ista  otw arta . 
W stęp  ja k  zw ykle. P oczątek  o godzin ie 7 i pó l 
w ieczór.

Germanzacja. Od kilkn dni figurują na m nrach 
lw ow skich  drukowane niem ieckie plakaty, donoszące
0 m ieszkaniach do w ynajęcia w domu pod 1. 35 
ulica K arola  Ludw ika. Na plakatach podpisany 
w ła ścic ie l domu „Sim on Landau*. D om yślam y się 
że pan Landau musi być chyba z B rodów , bo ży ­
dzi lw ow scy  takich  n ietaktow ności ju ż  nie popeł­
niają.

Suknię damską, w artości 300  z łr ., paryskiej ro­
boty z ciem no-n iebiesk iego aksam itn złotem  tk a n e­
go , sk ładającą się ze stanika i spódnicy, z opaską 
na staniku, na k tóre j znajduje się napis z ło t y ' 
„M adam e From ont 9 rne de la P aix  P a r is1',  o p a ­
kow aną w płaskiej paczee, skradziono dnia 13 bm. 
z wozu w drodze ze L w ow a  do K am ionki Strum i- 

' łow ej.
Pooiągi kurjerskie ze L w ow a do K rakow a od 

w czora j przesta ły  kursow ać, zda je się. że dyrekcja  
k oleji K a ro la  Ludw ika chcia ła  nam ty lko pokazać, 
że ja k  chce to może nw zględn ić potrzeby  i w ygodę 
publiczności. —  W ierzym y.

W  Krakowie za  spokój duszy ś. p. naczelnika 
K ościu szk i odbyło się dnia 15. b. m. e godzin ie 
10 w k atedrze na W aw elu  przed grobem  św. S ta ­
n isław a ża łobne nabożeństw o, ja k o  w 67 roczn icę  
je g o  śm ierci. P odczas sumy w ykonana zosta ła  pod 
k ierow nictw em  w ielce  zasłu żon ego, a zaw sze z g o ­
tow ością  sp ieszącego pana R ych lin ga , m sza i R e - 
qaiem M anrycegu B rosiga , p rzez p ierw szorzędne 
siły  naszych am atorów  z łaskaw ym  w spółudziałem  
znakom itego kapelm istrza 13go pułku p. B o ck a  i 
dyrektora orkiestry  krakow skiej p. W rońskiego. P o 
m szy odśpiew ał solo technik  p. Bukow ski „P ieśń  
pokutną* M oniuszki. P odczas nabożeństw a straż
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budzącego się dochodzi zdała świergotanie... Lecz 
nie były to już ptaki owe złowrogie nocne, mie­
szkańcy zamczyska tego, ale z drzewin pobli­
skich zamkowi. Wysokie, poczerniałe mury spu­
stoszonego zamczyska i baszty okrągłe i kątowe 
rysowały się już wyraźnie.

Spojrzał na skarb, który był w nocy odrzu­
cił, i zdawało mu się teraz, że byłby już chyba 
głupi, gdyby go tutaj zostawił.

Wziął go zatem ze sobą i wyszedł z tych 
murów piekielnych. Przeszedłszy nazad ową bra­
mę sklepioną, był już na zboczu wzgórza i wi­
dział przed sobą poniżej roztaczające się łąki i 
pola i ogrody i w cieniach jeszcze nocy drze­
miący Pniów. Lecz już gdzieniegdzie skrzypiały 
wrota i na „dzieńdobry* piały kury. A na niebie 
smug jasny stawał się coraz szerszy i coraz ja ­
śniejszy.

Spojrzał ku północnej stronie —  a tam w 
mroku nocy ciemno —  nieznacznie nagliły się 
domy Nadworny. Zeszedł szybko ze wzgórza, 
jakby mu dzień nowych sił użyczył i podążył w 
kierunku miasta. W Pniowie budziło się już 
wszystso i słychać było rżenie raz po raz koni
1 poryki bydła. Chwilami zdybywał jeszcze po 
drodze śpiące na koniach chłopczęta małe, z 
głową nachyloną we śnie pogrążone. Obejmowa­
ły mocno rękoma szyję końską, a gunia zroszone 
od nocy zakrywały ich z głową naprzód po­
daną.

Ale już się niczego nie lękał i szedł dalej 
w kierunku północnym, a skarb dobrze cisnął 
koło siebie.

(Cąig dalszy nastąpi).
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ochotn icza  utrzym yw ała szpaler, a nie m ożem y zro ­
zum ieć przyczyny , dla czego  ua k ilkadziesiąt ce ­
chow ych cnorągw i, w ystąpili tylko szew cy  z trze ­
ma i p iekarze z jed n ą  —  przykre to bardzo na 
obecn ych  w yw arło  w rążenie, tern bardzie j, że dotąd 
nie można by ło  rzem ieśln ików  krakow skich  posą­
d zać o brak patrjotyzm n. Za to z radością  podno­
simy, że n dzia ł pu bliczności b y ł w iększy, ja k  w u- 
b ieg łych  la tach , a po godzin ie 11 m łodzież szkolna 
z książkam i pod pachą podw oiła liczb ę . D o  niej 
w ięc  przew ażn ie, po samie odezw ał się ks. kano­
nik P olk ow sk i i w  pięknej przem ow ie zach ęca ł do 
szanow ania nie ty lko cien iów  „osta tn iego  boh atera", 
le cz  do czczen ia  w szystk ich  narodow ych pam iątek, 
ażeby nie za tracić  tych  drogich  wspom nień, bo do­
póki one m iędzy nami ży ją , tak długo istn ieć b ę ­
dziem y. A  zaehęea jąc do m rów czej pracy, w sk aza ł 
ja k o  nagrodę, że k iedyś król dzw onów  naszych Z y ­
gm unt odezw ie  się z W aw elu , w zyw a jąc  w szystkich  
„d o  tej chw ały, do te j radości, do tych  pociech , j 

'  po za którem i na te j ziem i nic ju ż  w ięcej nie p o ­
trzeb a ."

Obrońca Stochlińskiego og łasza  w Czasie-. Z  o- 
g łoszen ia  w kronice Czasu dnia w czora jszeg o  dla 
pu bliczn ej w iadom ości um ieszczonego, (któreśm y 
tak że  podali), zdaw ałoby  się, iż  w yrok przed  tu te j­
szym  sądem p rzysięg łych  w procesie przeciw  m ał­
żonkom  R ilterom  i Stochlińskiem u o skrytobójstw o 
na dniu 10. b. m. zapadły —  co do oskarżonego 
Stoehlińskiego dla tego sta ł się praw om ocnym , że 
ja  jak o obrońca przeciw  temu w yrokow i zaniedba­
łem  zg łos ić  w term inie oznaczonym  zażalen ia  n ie- 
w ażu ości, ja k  to u czyn ili pp. obrońcy R itte iów . 
PoczHwam się w ięc do obow iązku publicznie tę 
r se cz  w yjaśn ić w ten sposób, iż ja  obronę Stoch liń- 
sk iego przed sądem przysięg łych  prow adziłem  z in ­
nego m ojego zapatryw ania, ja k  to uczynili pp. o - 
brońcy  R itterów . Mnie bow iem  za leżało  na tern, 
aby w  drodze legaln ej był uzyskany dowód praw dy, 
czy  takow y w ypadłby na ocalenie, lub na potęp ie­
n ie S toch lińskiego; a temu w mojem przekonaniu 
stało się zadosyć podczas rozpraw y g łów n ej, cho­
c iaż  przytem  miałem ciąg le  dobro Stoch lińskiego 
na uwadze. W sza k  Stochiiński w sw oiem  pierw o- 
tncm  zeznaniu  przed sędzią śledczym  sam się p rzy ­
zn a ł do w spółudziału w te j zbrudni, pow iedział, że 
F rankę uderzył dwa razy  siekierą w g łow ę, ale 
uciek ł, gdy  Franka poderżnięta przez R ittera  za ­
czę ła  ch arczeć. W id oczn ie  w ięc m usiał się ulęknąć 
g łosu  w ew nętrznego sw ojego sumienia, uciek ł nie 
w ytrw aw szy  do końca spełnienia zam iaru g łów n ego, 
w  jak im  ta zbrodnia spełnioną zosta ła . P óźn ie j 
p rzyzn a ł się przed sędzią śledczym  do w in y ; mu­
sia ł on znowu do tego przyzuania się być spow o­
dow any nie czem  innem , ja k  w yrzutem  sw ojego su­
m ienia, ja k  to  ezęsto bardzo zdarza się u naszego 
ludu. że zbrodn iarz sam się oddajfc do sądu i żąda 
w ym iaru kary. —  R itterow ie  przeciw n ie n igdy się 
n ie przyznali do tego czynu i winy, ow szem  w szel- 
k iem i środkam i starali się udarem nić uzyskanie 
p rzeciw  nim dowodm praw dy. C ała rozpraw a g łó ­
w na przeprowadzoną, by ła  z n ajw iększą ścis łością , 
dokładnością i bezstronnością , ja k  tego przepisy 
p raw a procesow ego w ym agają , a p. przew odniczący  
rozpraw y nie dozw olił mi naw et w obronie S to­
ch lińskiego najm niejszego zboczen ia  do m ożliw ego 
źród ła  pobndek re lig ijn ych  w te j spraw ie. Gdy 
w ięc  ca ła  rozpraw a głów na była całkiem  legaln ie 
przeprow adzoną, przeto postanow iłem  nie w nosić 
p rzeciw  tak zapadłem u w yrokow i im ieuiem Sto­
chlińskiego zażalen ia  n iew ażności do n a jw yższego 
trybnnału w  W iedniu , ale znowu zw aża jąc na to, 
że  Stochiiński sam przyznał się do w iny, że w y ja ­
w ił sądow i uczestn ików  te j zbrodni, i że op isa ł do­
k ładnie czas, m iejsce i sposób popełnienia te j zb ro ­
dni, bez czego  sąd najpraw dopodobniej nie w yk rył­
by  zbrodn iarzy, a trybunał w yrokujący  przy w y­
m iarze kary na S toch lińsk iego tych  okoliczności 
ła godzących  z urzędu nie u w zg lędn ił - -  przeto k o­
rzysta ją c  z d otyczącego  przepisu praw a, wniosłem 
przeciw wyrokowi zasądzającem u Stoch lińskiego na 
tę  samą karę śm ierci, co i m ałżonków  R itterów  — 
w term inie przepisanym , odwołanie czyli rekurs do 
trybunału  apelacyjnego w K rakow ie, prosząc o u- 
w zględu ien ie  tych  ła godzących  ok oliczn ości i z a ­
m ienienie co do S toch lińsk iego kary śm ierci, na 
dożyw otnie w ięzieuie. Dr. Ludwik Kociszewski.

Czytelnia akademioka w Krakowie. S łn cbacze  
w ydzia łów  praw niczego, lekarsk iego i filozoficznego 
przedsięw zię li w czora j poszczególn ie  na każdym  z 
tych trzech  w ydziałów  w ybory cz łon k ów  kom itetu, 
który  za jąć się ma zaw iązaniem  nowej czyte ln i w 
m iejsce rozw iązanej. Na w ydziale praw niczym  za ­

strzeżono, aby kom itet starał się o to, iżb y  c z y ­
telnia zostaw ała pod opieką senatu akadem ickiego.

Sielanka. A c h ! kumo ta cóż w y sobie m yślicie
—  w y się da jecie  tak m ężow i swemu w y zy sk iw a ć?
—  zagadnęła  Jacen tow a pow raca jąca  z targu , sw o ­
ją  knmę Janow ą zam iatającą chodnik przed gm a­
chem tea tra ln y m .- Janow a: O ! takoż coś gadacie, 
on w ca le  do tego n iezdolny. — Jacen tow a : D la -
czegóżby  nie —  w y tak zam iatacie od rauia w szy st­
k ie kąty i wodę dźw igacie , a on leży  sobie ja k  pan 
w łóżku  i śpi. —  Janow a: E t g adacie , to nie je s t  
żadne w yzyskiw anie. Ja cen tow a : A b o  m oże n ie­
p raw d a? — Janow a: P ew nie, że nie. Mój inąż je st 
jen te len ty  człow iek  taj do k an celarji ch odzi z p a ­
pieram i —  coby to kum z banku pow iedzia ł ?  . . . 
Z resztom  un należy  do bractw a k oście ln ego  taj z 
książki śpiwa na chórach. Takoż wam się coś uro­
iło , taj chcecie  coby cz łow iek  z hajdukaeją ulicy 
ta j je s z cz e  coś gorszego  za m ia ta ł!... M nie durnej 
babie to u jdzie ...

H ołd pruski. Wiener Zeitung pow tarza donie- 
sieuie berlińskiej National Zeitung„ w edłu g  k tó re ­
go w ładze pruskie za leciły  cesarzow i niem ieckiem u 
„H o łd  p ra «k i!1 M atejk i do nagrodzen ia  złotym  w ie l­
kim medalem .

W  wyścigach berlińskich l i łg o  b. m. o nagrodę 
6000  m arek zw ycięży ł znany z tnrźn w iedeńskiego 
og ier  bar. Spriugera „V in e a “ .

Wash ngton, 14 października. K on feren cja  dla 
ustanow ienia p ierw szego południka pow zię ła  re ­
zolu cję  og łasza jącą  G reenw ich  za  w spólny po łu ­
dnik.

Pawilon dziesiąty. Z  Prawit. m est. dow iadnje- 
my się, że zaw iadu jący  aresztantam i polityczn ym i 
w dziesiątym  paw ilouie w arszaw sk iej cy tad e li a le ­
ksandrow skiej, kapitan A lek sa n d row icz , aw ansow a­
ny zosta ł na podpu łkow nika , ze zw oln ien iem  od 
służby z powodu słabości zdrow ia.

Skuteczne lekarstwu. C zytam y w Wieku w ar­
szaw skim : W łościan ie  nasi zabobonni i ciem ui, w 
razie choroby bardzo rzadko udają się de lekarza , 
pow szechnie zaś uciekają się do za żegn yw a czy , bab 
i znachorów , lub też aplikują sobie lekarstw a w ła - 
suego pom ysłu. K tóż  nie s łysza ł o różnych nacią- 
ganiach przy  których  kości ze staw ów  w ychodzą, 
lub też o „n a trząsa n iack " strasznej operacji przy  
k tórej paojent pow ieszouy u belki za nogi trzęsio - 
ny je s t  dotąd, dopóki „z n a w c a 11 nie orzeknie, że 
ju ż  mu w szystku na sw oje  m iejsce w róciło . P om y­
słow ość w tych  razach  nie ma gran ic  —  a w iara 
w ow e lek i je s t  nader silną. Ofiarą dziw aczn ego  
leczeu ia  padłaj niedaw no sześćdziesięcio letn ia  k o ­
b iecina z okolic B liżyna , nazw iskiem  Ludw ika P ó ł­
torak . C ierpiąc dotkliw ie na chorobę skórną, na­
p a liła  dobrze w piecu chlebow ym , w ysm arow ała 
ca łe  cia ło  sm ołą i po wypaleniu się drzew a w p ie ­
ca, p o łoży ła  się w nim na desce. K ied y  w parę 
godzin  późn iej, córka P ó łtora k ow ej p ow róciła  do i- 
zby, zasta ła  m atkę nie da jącą  ju ż  żadnych oznak 
życia . Córka narobiła k rzyk r, zw oła ła  sąsiadów —  
ale w szelk i ratunek był jn ż  po n iew czasie . Z  p ie ­
ca  w ydobyto trupa. F a k t ten opow iada „G a z . R a ­
dom ska". J e s t on jednym  z tysiącznych  dow odów  
ja k  dalece potrzeba urządzenia ja k ie j tak ie j pom o­
cy  lekarskiej przy gm inach, pom ocy, k .óra by  ogra­
n iczy ła  liczb ę  „k u ra cy j"  w rodzaju  te j, jaką  opisa­
liśm y pow yżej.

Kolcnja karno-poprawcza pod Kijowem. Jed n o­
cześn ie z jubileuszem  uuiw ersyteck im  przypadło  o- 
tw arcie  i pośw ięcen ie  nowej kolon ji w okolicach  
K ijow a  dla n ieletnich  przestępców ; tow arzy szy ł te- 
mn otw arciu  z ja zd  przedstaw icie li instytutów  po­
praw czych, który  się odbył w K ijo w ie  Z ak ła d  
popraw czy  dzisie jszy  pow stał w zarodku przed 
dziesięciu  la ty  z pryw atnej in ic ja tyw y  b. m a rsza ł­
ka pow iatn k ijow sk iego p. M iłoradow icza i przy  
w spółudziale kilku snaczn iejszycli kapita listów , k tó ­
rzy  na ten cel z łoży li ok oło  czterdziestu  kilku ty ­
sięcy  rubli, rząd  ofiarow ał p ięcdzitsiąt trzy  dzie ­
sięcin y  pod kolonję w Rubieżuw ie, g d z ie  zakład  do 
tego  czasu się m ieścił, o 36  w iorst od m iasta. Jak 
nas poncza spraw ozdanie niedawno w ydane, zakład  
nosił na sobie pierw otn ie cechę przew ażn ie  ro ln i­
czą, co nie odpow iadało pochodzeniu  zn ajdn jących  
się tam dla popraw y dzieci, k tórzy  by li p rzew aż­
nie synami m ieszczan . W  ciągu dziesięciolecia , 
p rzez  zakład  p rzesz ło  szczęśliw ie  31 2  chłopeów , 
le cz  dla braku dozoru częste  pom iędzy chłopcam i 
byw ały n ieraz bójk i śm iertelne, a n ieraz dopuszcza­
no się tam gra b ieży  i z łod zie js tw , przez co R n bie- 
żów  na kolon ję popraw czą nie w yg ląd a ł w cale. 
P ostanow iono go teraz  zreform ow ać, nom inując 
now ego dyrektora, a sam zak ład  przenosząc b liże j

pod K ijó w ; nadzór nad nim g łów n y  ma ob jąć za­
rząd  tow . ro ln .czego .

Oszustwo w Rosji. Telegram y z Charkow a do­
noszą, że od czterech  dni to czy  się proces sz la ch ­
c ica  p. Ż y liń sk iego , oskarżon ego o w ystaw ienie 
fa łszyw ych  weksli. W yk rytą  zosta ła  p rzy  tej o- 
k o liezności ca ła  sza jka  żydów  lichwiarzy-, k tórzy  
dyskontow ali z zupełną św iadom ością w eksle z fa ł-  
szow anem i podpisam i. P ien iądze ludzie ci w yda­
w ali tym  tylko osobom , k tóre zg o d z iły  się z fa łszo - 
w ać podpis. N a czele  te j sza jk i sto ją  żydzi eka- 
teryuO sław scy bracia  K ra w ców .

Co jest zbrodnią krym.nalną w Carstwie? W  
W ilk ow yszk ach  na Ż m u dzi ja k  donoszą „N o w o s ti"  
odbyw a się obecnie posiedzenie czasow ego oddziału  
grod zień sk iego  sądu okręgow ego. W ypadek  ten 
m ocno za ją ł m ieszkańców , k tórzy  dopiero po ras 
p ierw szy  u jrze li sąd przysięg łych , „sąd  sum ie­
nia n arod ow ego". P rzez  ca ły  dzień u drzw i sądo­
w ych ścisk  i  popychanie się; każdy  usiłu je bądź co 
bądź trafić do sali posiedzeń . D nia  20 w rześnia 
m iędzy innem i sądzone bez udziału sędziów  p rzy ­
sięg łych  ciekaw ą sprawę, w k torj oskarżono b e z ­
term inow o urlopow anego K a rg a jło  o przestępstw o 
przew idziane w art. 1051 kodeksu karnego. I s to ­
ta  spraw y je s t  n astępu jąca : F a rg a jło . zn alazłszy  
się po p ow rocie  do stron  lodzinn ych  w stanie o - 
płakanym , za czą ł u czyć dz ieci w iejsk ie czy tać  i 
pisać, za co też o trzym ał honoraijum  pod postacią  
skrom nego pożyw ienia  n rod ziców  nauczanych przez 
się d z ieci. Ja k  dłngo K . n czy ł dzieci, nie w y ja ­
śniono dokładnie (w ed łn g  je g o  zeznań, n iedłnżej 
nad trzy  tygodn ie). P ew nego razu  urjadnik złapa ł 
K . na samem „p rzestęp stw ie" i pow stała  ztąd ca ła  
sprawa krym inalna, w której oskarżono o n au cza ­
nie dzieci bez n ależytego  upow ażnienia w ładzy. 
Pu wykonaniu w szelk ich  form aln ości i odczytaniu  
aktu oskarżenia , p rzew od n iczą cy  zw róc ił się do o- 
skarzonego z py tan iem : czy  uznaje się winnym? 
O statni zaś odp ow ied zia ł: „W in ienem , naturalnie,
skoro mię osk a rża ją ". D och od zen ie  sądow e w yka­
za ło , że K . u czy ł m ałe dziatk i, których  nie p r z y j­
mują je s z c z e  do szkół ludow ych, w yłączn ie  modlitw  
w język ach  rosyjskim  i polskim , stosow nie do tego 
jak iej narodow ości by ł uczeń. O skarżony nie m iał 
obrońcy. T ow arzysz prokuratora nader słaoo  pod­
trzym yw ał oskarżenie. Sąd po krótk iej naradzie, 
s ta z a ł K a rg a jłę  na karę pieniężną w ilości 15 rs.

Na cholerę zach orow ało w Neapolu do dnia 12 . 
b. m. 12 .400  osób, z których  zm arło 6720 . O g ó ­
łem  lic z y  N eapol około  8 8 0  00 0  ludności.

Gra „w  zielone". A n g ie lsk ie  dzienniki op ow ia ­
da ją  następującą praw dziw ą historyjkę. M łody i  b o ­
gaty  lord  M. k och a ł się od d łuższego czasu  w pię ■ 
knej miss K . K apryśna dziew czyna jak k olw iek  ni­
gdy  go nie zraża ła , jednakże om ijała  starannie 
każdą .pusobność do otw artej odpow iedzi na stara­
nia lorda. P rzed  rokiem  lord  M., siedząc obok niej 
przy  stole, zaproponow ał grę w zielone. „ A  o c o ? "  
zapyta ła  piękna sasiadka. „O  rękę pani, a je ż e li 
przegram , będę m iaf obow iązek  na zaw sze pani u- 
n ik a ć". Z ak ła d  ten podobał się ekscen trycznej A n ­
g ie lce . P rzez  ca ły  rok lord  M. ja k  cień za nią ch o ­
dząc nie m ógł w ygrać zakładu. J e z d z ił za nią po 
w szystk ich  zdro jow isk ach , z jaw ia ł się n iespodzie­
wanie -  w szystko darem nie. "W reszcie pauna K . 
w yjech a ła  do Ostendy. M iesiąc ju ż  baw iła  w O sten­
dzie, a lorda M, nie było. U w ierzyła  w ięc, że mu 
się ju ż  w reszcie  znudziło, i  że dał za w ygranę. 
R azn  jed n ego , kąpiąc się w licznym  gron ie  zn ajo­
mych, żartow a ła  w łaśnie ze sw ego kochanka, k ie ­
dy n iespodziew anie z sąsiedniej kabiny w ypłynął 
lord  M. z listk iem  zielonym  w ręku. Miss K . nie 
m iała p rzy  sobie zie lonego ! Na drngi dzień dw oje 
szczęśliw ych  opuściło Ostendę.

Mi iowolne interwiew. W  czyteln i pew nego ho­
telu pierw szorzęduego w P aryżu , s ied zia ł korespon ­
dent dzienników  w ęgiersk ich , czek a ją c  na n iem iec­
kie dzienniki, które w szystk ie leża ły  przed  pewnym 
jegom ościem  jn ż  od godziny. Z n iecierp liw ion y  p rzy ­
stąpił w reszcie  W ę g ie r  do obcego i p rosił żeby mu 
chociaż na chw ilę jed n ą  gazetę  odstąpił, gdyż chce 
tylko dow iedzieć się po co hrabia H erbert B ism ark 
przybył do P aryża. „T e g o  pan nie zn a jd z iesz ", od­
rzek ł obcy, „g d y ż  ja  n ietylko, że w dziennikach 
szukałem , ale pytałem  naw et sam ego hrabiego B i- 
sraarka, k tóry  w tym samym hotelu m ieszka, lecz  
odrzek ł mi, że sam nie w ie " . P o  tych  słow ach  o b ­
cy  pożegnaw szy  g rzeczn ie  korespondenta, w yszed ł 
z czyte ln i. P o  chw ili ku swemu zdumieniu, dow ie­
dzia ł się W ę g ie r  od służby, że w łaśnie z samym 
Bism arkiem  rozm aw iał.



KURJER LWOWSKI.

Tę rzekom o praw dziw ą liiatorję, opow iada p a ­
ryski Fiyaro.

Ubiory wojska polskiego z czasów  w. ks. K on ­
stantego w ystaw ’ one zosta ły  aa widok publiczny 
w  Berlin ie, a m ianow icie w w ielk iej sali I  piętra, 
św ieżo uporządkow anej i niedawno otw artej zb ro ­
jo w n i państwa n iem ieckiego. M ieszczą się w trzech  
oszklonych  szafach , ze w szystk ich  stron dostępnych ; 
ch ociaż  nie w iszą na m anekinach lecz  na kołkach , 
to  przecież  u łożone są w takim  porządkn od kasków 
począw szy , aż do trzew ików , iż  dają dokładny 
obraz k szta łtów  i um undurowania żo łn ierza  pol­
sk iego. W  ten sposób są tam odtw orzone postaci 
g ren ed jera  i Strzelca konnego gw ard ii, żo łn ierzy  4 
pułku piechoty, 1 pułku strzelców  p ieszych , ba­
talionu saperów, arty lerji pieszej i  konnej, arty larji 
gw ard ji. 2 pułku ułanów , 4 szaserów’ i żandarm a. 
—  U biory są oryginalne, dobrze pi zecliow aue, 
w  podwójnym  kom plecie —  dla parady i codzien ­
nego użytku —  wrraz z obuwiem i uprzężą dla 
konia. Z  innych polskich pam iątek dostrzedz m o­
żna pom iędzy stosam i zdobytych  lub w ziętych  ch o ­
rągw i i sztandarów  francuzkich , austrjackiach, 
baw arskich  itp., jed n ą  chorągiew  polską z roku 
1794  i dwa górne m osiężne znaki od sztandarów  
z cy frą  króla Stanisław a A ugusta . W  bugatyrn 
zb iorze o lbrzym ich  dzia ł, m oździeży, kai taczow nic 
i  innej broni, dziw nie odbija ją dwie polskie kosy z 
roku 1846.

Sprawa z balonem w W arszawie, który  w zeszłą  
n iedzielę zrob ił zaw ód publiczności w ogóle, a o 
m aterja lną stratę przyp raw ił tych , k tórzy  bilety  
na to aeronautyczne w idow isko knpili —  ro zstrzy ­
gn ę ła  się n aza ju trz stanow czo —  lecz  w sposób 
n ieprzew idziany zgo ła . Z am iast bow iem  zapow ie­
dzianego -wzniesienia się w pow ietrze o godzin ie  
3 —  przedsięb iorca  tego w idow iska, przekonaw szy 
się, że w dniu tak w ietrznym , ani napełnić balonu 
gazem  ani go w ypnśnić nie będzie można, w ypuścił 
rylko resztę  zeń gazu , a zapakow aw szy  w yciśn ięty  
balon na jednokonną furm ankę, w yw iózł go, prawda 
że  pnnkt o godzin ie 3, z ogrodu.

Tow arzystw o gimnastyczne. W  W a rszaw ie  g ro ­
no kilkunastu osób pow ażnych pod ję ło  m yśl z a ło ­
żen ia  T ow arzystw a gim nastycznego. O dpow iednie 
kroki dla uzyskania zatw iei dzenia przez w łaściw ą  
w ładzę  będą poczynioue.

Zrośnięte siostry, C zeszk i, R oza lję  i Józe fę  
B la ze k  tak opisuje czasopism o „ L a  N atu rę": Obie 
siostry  zrośu ięte są w p lecach , chociaż dłngoletiiie 
p rzyzw y cza jen ie  spraw iło, iż  na p ierw szy  rznt oka 
zda je  się ja k oby  obok siebie sta ły . Nogi ma k a ­
żda dla siebie, ale mimo to, je ż e li dotknąć się nóg 
je d n e j, druga czu je  to najw yraźniej. K ażd a  dla 
s ieb ie  odczuw a fiz jo log iczn e  potrzeby  zupełn ie n ie ­
za w iś le  od  drnglej a naw et je ż e li  jedna spi, to dru­
g a  nigdy zasnąć nie m oże. Tem peram ent m ają w e­
soły  niemal figlarny. Z d a rza  się zresztą , że jedna 
się  śm ieje a drnga rów nocześnie p łacze.

„Grand Chartreuse. “ Z ak on n icy  z Chartreuse 
obch odzili tym i dniami 800 -le tn i ju b lłen sz istnienia 
zakonn.

P rzez  tych  80 0  la t regu ły  zakonn pozosta ły  
niezm ienione —  n ajcięższe ja k ie  istn ieją  —  mimo 
że papieże częstokroć ch cie li je  zlagodzić. L ik ier  
Chartreuse w yrabiają  braciszk i w pobliżu  k la szto ­
ru , —  a każdy zakonnik otrzym uje z niego roczn ie  
jed n ą  bnlelke. P ow iad ają  jednak, że  zakonnicy za­
zw y cza j zw ra ca ją  z końcem roku butelki n ietknięte.

Bliźniaki i trojaczki. W  rokn 1883 narodziło  
aię w A u strji 20 ,326  bliźn iaków , z | których  1057 
n ieżyw yeh. T ro ja czk ów  w tym czasie  narodziło 
się  31 5 , z kżórych  15 n ieżyw ych . W  jednym  zaś 
wypadkn bocian przyn iósł rów nocześn ie 2 chłopców  
i  2 dziew cząt. N a jw ięce j bliźn iaków  n arodziło  się 
■w n ieszczęśliw ej G a lic ji, m ianow icie 5976  ! R ów nież 
tro ja czk ów  było w G a lic ji stosnnkowu n ajw ięcej bo 
95 . Jn ż to my to we w szystkiem  mamy szczęście , 
n ie  ma co m ów ić.

Przymusowa fotogratja. A rtystk a  diam atyczn a 
w N ow ym  Y ork u , miss R osa  E ytinge, mimo liczn ych  
nalegan, n igdy nie chcia ła  dac się od fotografow ać. 
Z e sz łe g o  m iesiąca panna E y tin g  nie m yśląc o ża ­
dnym podstępie, poszła  w tow arzystw ie słnżącei do 
kąpieli. N ie nw ażała jednak, że n iedaleko od m iej­
sca , g d z ie  się kąpała, ustaw ił pewien fo to g ra f swój 
ap arat i udfotografow ał ją  w łaśnie w chw ili, kiedy 
w ychodziła  z wody w kostjnm ie bynajm niej nie 
przezn aczonym  do fotogra fow an ia  się. Na drugi 
dzień  zaprezen tow ał fo tog ra f zdziw ionej artystce  
fotogi-afję i ośw iadczył, że je że li nie zgod zi się 
pośw ięcić  k ilka chw il na zd jęcie  fotogra ficzne w 
innej toa lecie , rozeszie  ową kąpielową, fo togra fję

w 10 .000  egzem plarzy p# ca łe j A m eryce . Ta g r o ­
źba poskutkow ała i poskrom iona artystka m usiała 
zezw olić  na zd jecie  fotogra ficzne .

Tajemnicze morderstwo. W e w si M ontreuil zn i­
k ła  przed m iesiącem  służąca  zegarm istrza  Pela. 
W sze lk ie  poszukiw ania ok aza ły  się bezsknteeznem i 
aż dopiero k toś ze sąsiedztw a sp ostrzeg ł, że nowa 
słnżąca  nosi snknie daw n iejszej. Wne t  przypom nieli 
sobie sąsiedzi, że w łaśnie w czasie  zn iknięcia s łu ­
żące j słysze li w nocy krzyk  w domu zegarm istrza 
i spow odow ali je g o  aresztuw anie. R ew iz ja  sądowa 
zn alazła  w doinn ogrom ną ilość sinku potasow ego, 
P e l jednak  tłóm aczy  się, iż  potrzebow ał go do sw e­
go rzem iosła . P el by ł dwa razy  żonaty. P ierw sza 
żona zm arła po 6 m iesiącach, a rodzina utrzym y­
w ała, Ze wskutek otm cia,. D ruga zaś zona po k il- 
kotygudniow ein pożyciu  u ciek ła  do rodziców . N adto 
znaw cy sądowi zn aleź li za piecem  m nóstwo ro b a c ­
twa, które ich zdaniem  pow stało z krwi w tem 
m iejscu  w ylanej. P ozy tyw n ie jszych  rezultatów  śledz­
tw o dotychczas uie w yk iy lo .

Raport policyjny. S k ra d z io n o : P. L udw ikow i
S. w przeinyślu 6 . b. m. z kuferka po rozbiciu  t e ­
goż sakiew kę, z czerw onej skórki safianow ej z m o­
siężną klam erką, zaw iera jącą  4  z ło te  m onety: du­
kat cesarski, 10 m arek pruskich, 10 franków i d o ­
lar —  dnbeltow y ta lar pruski, pięć niunet po 1 
z lr .,  monetę na 25 ct. i k ilkanaście m onet m iedzia ­
nych zagranicznych , tn d zież  skórzane damskie bn- 
cik i czerw oną flanelą podszyte, z przodu sznuro­
wane; za którą k radzież poszukuje się M arję Sycz 
z P osady now om iejskiej pow iatu D obrom ilsk iego, 
m ającą la t 20 i M arję L astow skę reste Ł astów k ę 
z W o li k re co w sk ie j, pow iat Sanocki, m ającą lat 
20 do 23, byłych  sług . Panu SimoDOwi D . z o- 
tw artego  pokoju pod liczb ą  19 ul. W a łow a  palto 
letnie granatow e z czarno-n ieb ieską podszew ką , z 
guzikam i na dwa rzędy, w artości 20 z lr . K ram a­
rzow i, W a w rzyń cow i P. z w oza na placn K ra k o w ­
skim 12. b. m. 1500 sztnk szkaplerzy w art. 15 zł. 
P . M ichalinie Ł .  z kufra kw otę 24 z ł. 70 ct. P . 
Józe fow i L . przy przeprow adzaniu  się z zam kniętej 
szafy  spodnie, w których się znajdow ała kwota. 45 
zł. P , Jurfi K . z zam kniętego strychu pod 1. 46 
ul. Janow ska 6 prześcieradeł. 21 par kalesonów , 
m ęzkich i damskich, 4  spódnice białe koronkam i 
obszyte, 9 dużych a 5 m ałych białych  podsze­
wek z haczkow anem i w stawkam i, 2 kaftaniki białe,
2 kolorow e fartuszki koronkam i obszyte, czerw oną 
serw etę, 4  ręczn ik i znaczone literam i J . K . i 12 
chusteczek  białych  z literam i L. K. P . K . i J . K . j 
Z n a le z io n o : w dorożce 3 stare parasol#, k tóre j a ­
kaś slnga z ul. P iekarskiej w te jże  zapom niała. 
Z g n n ił G edalje  Rom an 11 b. b. m. portm onetkę z 
kartkam i zastaw niczym i „Z a k ła d u  zastaw n iczego i 
k redytow ego do 1. 6 0 0 3 4  na zegarek  za  4 z ł. i do 
1. 70 85 8  także zegarek  za 5 z ł zastaw iony, tndzież 
kw otę 3 z ł. i g ładką m osiężną p ieczątkę. —  Z a - 
k w estjon ow a n o : przed kilku dniam i małą blaszaną 
w anieneczkę, w ew nątrz lakierow aną biało, a zew ­
nątrz ja sn o-bron zow o fladrow aną do utrzym ania 
sto łow ego naczyn ia  i pó łtrzecia  m etra ln ianego płó- 
tną, gospodarski kuty w óz, 5 b. m. w szystko to 
pochodzące z jak ie jś k radzieży ; a w czora j w ieczór 
czarną r /p so w ą  bekieszę, u zarobnika D epiaka.

T e a t r ,  l i t e r a t a  i  s M a .
Teatr. Z n a ją c  z góry  treść „P rzy ja c ie la  F r y c a “ 

oczekiw aliśm y istotn ie z obaw ą dnia za pow ied zia ­
nego przedstaw ienia  te j kom edji, a w łaściw ie  te j 
sielanki naiw nej, w której ubóstw o poinyslo idz ie  
w parzo z b ladością  rysunku pojedynczych  figur. 
K a żd y  rodzaj sztuki je s t  dobry pow iedzia ł Y o lta ire , 
prócz rodzaju  nudnego, a w ięc każdy prócz „ P r z y ­
ja c ie la  F r v c a “ , który  je s t  chyba typem  i w zorem  
w tym nudnym rodzaju . B o pom ija jąc jnż i treść 
nic n iezn aczącą  i tendencję sztuki, uie m ającą 
zw łaszcza  u nas, ani znaczenia ani celu, zw racam y 
tylko uw agę na d ja log , który  n igdy n iczego nie 
w yjaśnia, charakrern  nie tłnm aczy i akcji nie r o z ­
w ija , a zda je  się być czerpany z p ierw szego  le p sze ­
go „k om en in sza". Szkoda w praw dzie w ielka, że auto­
rami „A m i F r itz a “ są p isarze tak cenien i ja k  pp. 
Erkm an i Chatrian, ale szkoda je s z cz e  w iększa , że 
tłóm acz teatra ln y  i dyrekcja  na ślepo uw ierzyła  w 
pow agę ich nazw iska i obdarzyła  scenę lw ow ską 
kom eają, k tóra nie może się utrzym ać w reper­
tuarze.

Z  Akademji krakowsiciej. D n ia  11 b. m. w A k a ­
dem ji U m iejętności odbyło się posiedzenie z w y c z a j­
ne w ydziału  filozoficznego pod przewodniewenr dra 
E streichera , na którem prof. W ła d y sła w  Ł u s ł c z -  
k iew icz tw ierdził, iż  obok zabytków  czysto  w ło s ­
k iego  stylu, w zniesionych  przez arch itektów  W ło ­
chów’ , na początku w ieku X V I  za Zygm unta I . i o -  
bok drobuiejszej liczb y  pom ników  pochodzenia n ie ­
m ieck iego, z jaw ia ją  się w tym czasie w bu dow ni­
ctw ie naszem  pew nt kierunki m iejscow e, starające 
się p egodzić  gotycyzm  z renesansem . P re lłg e n t 
w ykazuje charakterystyczne znam iona tego odcien ia  
stylow ego na odrzw iach  i oknach i nadaje mn n a ­
zw ę w czesnego renesansu polsk iego. N astępnie p rze ­
chodzi w szystkie znane mu, a noszące pewną datę 
zabytk i tego odcien ia i dow odzi na podstaw ie cha­
rakterystyki tych  zabytków , że pow stały  one d o ­
piero pod w pływ em  i na w zói d z ie ł renesansow ych, 
zbudow anych przez W łoch ów , przybyłych  do P olsk i 
po raz p ierw szy  w roku 1510 . P re legen t w yb ie ia  
dalej zabytki z ostatnich  lat wiekn X V  i w ykazuje, 
że one uie mają zw iązku  z odcieniem  co tylko 
wspom nianym ; tw ierdzi zaś stanow czo, że w szy st­
kie bez daty, a podobne stylem  zabytki ja k  odrzw ia 
Zam ku na W aw elu , uw ażać należy ja k o  p łody tw ór­
czośc i m iejscow ej, pow stałe po roku 1510 . Z a  k oń ­
cow ą datę tego odcien ia stylow ego, którego za by t­
k i rozrzu cone »ą po ca łe j P oisce , uw ażaćby  nale­
ża ło  trzec i dziesiątek  lat X V I  wiekn, W  końcu 
profesor Ł n szczk iew icz  w ypow iada życzen ie , aby 
były podjęte sz czeg ó łow e  badania nad pom nikami 
w czesnegu  renesansu polsk iego, celem  opraeuwania 
m aterjałn , któryby m ógł posłużyć za w zór do tw ó r­
czo śc i d z isie jsze j. W  dyskusji, k tóra się w yw iązała  
w skutek rzuconych  myśli, w zię li u dzia ł pp. dr. 
W is łock i, S try je ń sk i, prof. O drzyw olsk i, ks. biskup 
K ra siń sk i i dr. P iekosiński.

M ichał Munkacsy ofiarow ał cesarzow i na rece  
m inistra T reforta  w spaniałe album, zaw iera jące  12 
szkiców  w łasnoręcznych  w ie lk iego  artysty.

W  Luwrze odbywa się teraz lestan racja  sa l, 
pi-zyczem uiek ióre z nich mają być rozszerzon e. 
C a le  południow e skrzydło  T n ileryj, w którem  się 
m ieściła  prefektura ma pom ieścić całą  nowi; szkołę  
francuzką, tudzież inne kolek cje  św ieżo darow ane 
muzeum. W span ia ła  g a ler ia  „du bord de 1 ea u “ , 
zostanie przedłużona aż do ogrodu Tnilery,jakiego.

Thorwaldsena „ Pochód A lek san d ra" oca la ł. W  
spalonym zamku C hristiansborg znaleziono w spa­
n iały  ten fry z  m arm urowy n ieuszkodzony. W sobo­
tę za częto  zdejm ow ać rzeźby  ze ścian pod dozorem  
prof. Steina.

Gpera Comiąue daw ała z wielkiem  pow udze- 
dzeniem  nową. operetkę „J o li  G ille s " z tekstem  
M onsoleta a m uzyką Eerd. Poise.

Alfred Hennequin, antor w esołych  blnetek, z o ­
sta ł tkn ięty  w tych  dniach apopleksją, która  sp o ­
w odow ała  sparaliżow anie język a .

W . Sardou pracuje nad nową kom edją. p rze ­
znaczoną dla pani Jndic. W spólnikiem  je g o  je st 
N ajac.

Humorystyka.
Z Kolców.

Dyplomacja.
—  D zis ia j moich państwa nie ma w d' mu. 

P ó jd ź  w ięc do innie M arysiu na buteleczkę piw a.
— Dobrze, ale muszę najprzód mego pana w y­

prosić z domn.
—  A  jak że  ty  go w yp rosisz?
—  B ardzo ła tw o : przesolę znpę i spalę p ie ­

czeń. Pan  się rozgn iew a, nakrzyczy  i pójdzie  na 
obiad do restauracji. Ja  zas będę wolna.

W  handlu w :n
—  A  to chciołem  butelkę wina cerw onego.
—  A le  ja k iego  czerw on eg o?
—  No bardzo cerw onego, n ieprzym ierzając ja k  

ten nos.

Mądry Icek.
—  Icek  w idzisz pana A ron  co tam  id z ie  ze 

sw oje dwie córek, jed n a  taka nizka, a druga o dwie 
g łow y  w yższa  od taty .

—  Nn, w idzę.
—  Pan A ron  pow iedzia ł mi, co ty  je s te ś  m ą­

dry G eszefsm an i co un bi tobi dał jedne córk ie. 
M ówże która sze tob i lepi podoba : te  w iższe, czy  
te n iższe '?...

—  Tate, mnie sze podoba w ięcej ta w iższa , 
i nu, ale ja  się w ole ożen ić z te n iższe, bo te n iższe
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i mniejsze, mniej bidzie potrzebo wacz „sztofn“ na 
sukni.

— Oste recht, lcekleiben, este recht!...
N= polowaniu.
— Powiadam ci wychodzę, spotykam zająca... 

paf! a on jnż leży; potem obracam się, idzie lis, ja 
z dinęiej inty, a on leży, potom...

—  Potem się przebudziłeś, co ?

Z Kwrjera Świątecznego.
Znany z dowcipu pan X. wyczerpawszy wszy­

stkie przysłowia polskie, nrywa obecnie rentencji 
łacińskich.

I  tak, zapylany, dlaczego kupił bardzo koszto­
wne konie, odpowiedział z powagą

—  Co pan chcesz, bankierowie starożytni mó­
wili często „fiat lux“ , dlaczego więc ja niemiałbym 
sobie takiego lnksn pozwolić?

Kronika sejmowa.
Posiedzenie XIX dnia 16 października. Zaga­

jenie posiedzenia o godzinie 11 minut 80.
Odczytano następujący spis petycyj:
Mikołaj Budzynowski uczeń III. rokn semina- 

rjnm nauczycielskiego o zapomoerę. —  Brzozów, 
wydział powiatowy o pobieranie soli dla tamtejszego 
powiatu z Lacka. —  Paweł Tomanek i inni w 
sprawie zmiany w kierunku drogi krajowej Lwów- 
Stojanów. —  Gmina Mokre o przyjęcie kosztów 
leczenia i przewozn Marji Dymek na fundusz kra­
jowy Faklikowski Aleksander, nanczyeiel o zapo­
mogę.— W. L. Krempowski, nanczyeiel w sprawie 
zuiesienia żebractwa publicznego. —  Gminy; La­
chowice, Sadzawa i inne o nzupełnienie i zao­
strzenie ustaw łowieckich. — Gmina, Dobrowlany 
o bezpłatny pobór snrowicy solnej.

Odczytano podziękowanie cesarskie za życze­
nia złożone przez seim w dzień urodzin.

Urlop 6 dniowy otrzymał p. Rey.
P. C h a m i e c  uzasadnił nagłość swego 

wniosku w sprawie koleji śniatyńsko-zaleszczy- 
ekiej.

P. C h r z a n o w s k i  sprzeciwił się nagłości 
wniosku, izba jednak uchwaliła odesłać wniosek 
wraz z nadeszła dzisiaj petycją miasta Śniatyna, 
do kom. kolejowej i zobowiązać ją do przedłoże­
nia sprawozdania jeszcze w bieżaeej sesji.

Wydział krajowy wniósł przejście do porząd­
ku dziennego nad petycją gminy Wiśnicza o 
prawo poboru opłat od napojów spirytnsowych i 
od piwa, tudzież o nada nie prawa poboru kopyt- 
kowego. Przyjęto.

Zamknięcie rachunku fundacji hr. Skarbka 
za r. 1882 przyjął sejm do wiadomości.

Z porządku dziennego odczytał sprawozdaw­
ca p. S m a r z e w s k i  powyżej podane wnioski 
kom bankowej w sprawie objęcia przez kraj 
gwarancji do wysokości 5 miljonów za obliga­
cje komunalne banku krajowego.

P. Erazm W o 1 a ń s k i niedosłyszalnym gło­
sem motywował odrębny wniosek dążący do tego, 
ażeby przed uchwaleniem gwarancji komisja ban­
kowa przedłożyła odpowiednią zmianę statutów 
banku krajowego.

P. M a d e j s k i  również domagał się tych 
koniecznych zmian, sądząc, że jest jeszcze dość 
czasu do przedstawienia takowych.

P. S i c z y ń s k i  oświadczył swojem i swych 
politycznych przyjaciół imieniem, że bezwarunko­
wo głosować będzie za wnioskami komisji, któ­
rych też w dłuższej mowie wymownie bronił.

P. M a d e j s k i  po tem przemówieniu zgo­
dził się na przystąpienie do dyskusji szczegóło­
wej, zastrzegając sobie tylko, że w ustępie 6 
wniesie, ażeby wezwać komisję bankową do przed­
łożenia w bieżącej sesji potrzebnych w statucie 
bankowym zmian.

Sprawozdawca p, S m a r z e w k i  oświadczył 
imieniem komisji, iż zgadza się na wniosek p. 
Madejskiego co do ustępu 6 . Przy głosowaniu 
upadł wniosek p. W o l a ń s k i e g o ,  zaczem przy­
stąpiono do dyskusji szczegółowej. Przyjęto bez 
dyskusji ustęp 1, 2. Przy ustępie 8 p. S i c z y ń ­
s k i  wniósł rozszerzenie prawa, do pożyczek nie 
tylko na kasy powiatowe, lecz też i na kasy 
gminne. P. Ad. S a p i e h a  oświadczył się prze­
ciw tej poprawce, jak również p. Łazarski, który 
przy lej sposobności scharakteryzował bialską kasę 
zaliczkową, której dyrektor Wyspiański za kwotę 
6 zł. 50 ct., stał się właścicielem 3 gospodarstw.

Z powodu, że p. Łazarski z tego wypadku

robił zarzuty całej instytucji kas zaliczkowych, 
p. R o m a n o w i c z  zaznaczył, że stowarzyszenie 
bialskie nie należy do Związku i od początku do 
niego nie należało. Nadto odparł p. Rumonowicz 
za rzut poprzedniego mówcy jakoby Towarzystwa 
zaliczkowe tylko na zysk były obliczone.

P. W od z i c k i uważając zbytnie ułatwienie 
kredytu włościańskiego za niebezpieczne sprze­
ciwił się również poprawce p. Siczyńskiego.

P. S i c z y ń s k i  odpowiadając na podniesio­
ne zarzuty wyraził obawę, że w razie nieprzy- 
jęcia jego poprawki zawisłość od kssy powiato­
wej odbije się na kieszeniach chłopskich.

Przy głosowaniu poprawka posła Siczyń­
skiego upadła. Ustęp 4 i 5 przyjęto bez dy­
skusji. Zamiast ustępu 6 przyjęto wniosek 
posła Madejskiego. Z okazji dyskusji czy ma 
się odbyć trzecie czytanie lub nie, kilkakrotnie 
mówił p. Kozłowski mimo odebrania mu giosu 
przez p. Marszałka, o kwestjach ubocznych. W e­
zwany wreszcie do porządku zaicołał iv oburzeniu: 
—  ja  nie pod laską p. marszałka uczyłem się 
porządku parlamentarnego. —-Na co p. marszałek 
kilkakrotnie zawołał: —  tozywam pana do porząd­
ku, —  o Izba głośnem oho ! oho ! wyraziła swe 
oburzenie. —  P. Kozłowski odpowiedział —  uda­
jąc się ku drzwiom sali: mniejsza o to, proszę
zanotować, że składam mandat. Huczne oklaski 
brawa i okrzyki: Owszem! oioszem! przyjęły to 
oświadczenie.

Po tej gwałtownej scenie utrzymały się w 
imiennem głosowaniu wnioski komisji w trzeciem 
czytaniu 78 głosami przeciw 36.

Dalej uchwalono :
a) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­

zdanie Wydziału krajowego z d. 3. czerwca
| 1884 co do dalszych czynności około organizacji 

Banku krajowego,
b) poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby na 

najbliższej sesji sejmowe;, przedłożył projekt do 
zmiany statutów Banku krajowego, rozszerzający 
prawa i zakres działania Rady nadzorczej przy 
wymiarze, przyznaniu i udzielaniu pożyczek hipo­
tecznych, tudzież zawierający postanowienia co 
do jej składu i sposobu wyboru.

Komisja gospodarstwa kraj. wniosła:
Sejm wzywa Wydział kraj., by za pośredni­

ctwem biura statysl., z uwzględnieniem kwestjo- 
narza przez wnioskodawcę p. Polsnowskiego przed­
stawionego, zbierał daty, tyczące się warunków 
produkcyjnych i ruchu przemysłu gorzelnianego 
w kraju naszym, jego oddziaływania na całość 
gospodarstwa krajowego, wreszcie wpływu te­
raźniejszego systemu opodatkowania na rozwój 
tego przemysłu. Przyjęto.

Komisja gospodarstwa krajowego wniosła:
1) Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­

zdanie Wydziału o krajowej szkole rolniczej w Du- 
blanach tudzież o folwarku w Dublanach z dnia 
6 października rb.

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu za­
rządzić rozpoczęcie budowy gmachu szkolnego dla 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanach w r. 1885 
i otwiera na ten cel kredyt do wysokości 
8000 zł.

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu za­
rządzić wybudowanie w ciągu roku 1885. dla dy­
rektora pomieszkania parterowego drewnianego, 
którego koszt nie powinien przenosić łącznej su­
my 5600 zł.

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu sta­
rać się, ażeby ck. Rząd pokrył połowę tego ko­
sztu.

5) Sejm otwiera Wydziałowi krąiowemu na 
budowę pomieszkania dla dyrektora szkoły w Du­
blanach kredyt do wysobości 2.800 zł.

W końcu uprasza komisja gospodarstwa kra- 
jowedo: Wysoki Sejm raczy uchwalić następują 
ce dwie rezolucje:

1) Wzywa się Wydział krajowy ażeby przy­
stąpił do załatwienia uchwał przyjętych przez 
Sejm 15 października 18R3 tyczących sprawy go­
rzelni i kursu gorzelnianego w Dublanach, a wy­
nik przedłożył Sejmowi na najbliższej sesji.

2) Wzywa się Wydział krajowy, ażeby obok 
obecnej eiploatacji torfu, zajął się urządzeniem 
wyrobu torfu prasowanego, odpowiednio do postę­
pu nauk. i doświadczeń poczyniorych w tej gałę­
zi mdustrji.

P. A b r a h a m o w i c z  w długiej przemowie 
krytykował plan urządzenia laboratorjum, sal dla 
mikroskopji itd jako za kosztowne i za obszerne 
a wreszcie wniósł poprawkę, ażeby polecić Wy­

działowi krajowemu by zanim budowa rozpoczęta, 
zostanie zbadał, czy takowe nie dadzą się zmniej­
szyć i stosownie do wyniku swoich badań po­
stąpił.

P. S t r u ś  z k i e w i c z  wziął w obronę plan 
akceptowany pizez komisję.

P. A n t o n i e w i c z  wniósł odesłanie tych 
wniosków do Wydziału krajowego, ażeby przed­
łożył na przyszłej sesji inne, skromniejsze 
plany.

Wniosek ten jednak nie znalazł należytego 
poparcia

Po obronie wniosków komisji przez p. W e- 
r e sz c zy ńs k i e g o  i sprawozdawcę p. St. J ę~ 
d r z e j o w i c z a  uchwalono wnioski komisji z po­
prawką p. Abrahamowicza, jak również i rezo­
lucje.

Na wniosek posła J a w o r s k i e g o  przedsię­
wzięto wybór 1 członka do komisji Kolejowej, vr 
miejsce p. Kozłowskiego i wybrano p. Jana Tar­
nowskiego.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 m. 20, na­
stępne jutro.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
W iedeń, 16 października. Minister sprawie­

dliwości' zwołał n» 22 b m. ankietę z adwoka­
tów i sędziów, celem obrad nad procedurą cy­
wilną.

Praga, 16 października. Kwiczała uzasadnia­
jąc swój wniosek dowodzi, że nawet niemieccy 
pedagogowie mu sprzyjają. Wydział krajowy po­
stanowił sejmowi przedłożyć rezolucję, wzywającą 
rząd aby wniósł w Radzie państwa projekt usta­
wowy o płaceniu dodatków krajowvch i gmin­
nych ze strony Kolei upaństwowionych.

Wiedeń, 16. października. Deputowany Exner 
zwołał onegdaj zgromadzenie wyborców w Otta- 
kring, którego większość nie dopuściła zdania 
sprawy z czynności poselskiej Exnera. W końcu 
zgromadzenie się rozbiło.

Tagblatt pisze: Rokowania o odnowienie
ugody z Węgrami niepomyślnie się układają; 
szkopułem głównym jest sprawa bankowa. W ę­
gry są gotowe odrzuc'ć żądania Polaków i Cze­
chów co do utworzenia samoistnych oddziałów 
banku we Lwowie i Pradze.

Budapeszt. 16. października. N. Pester Jour­
nal zaprzecza w wstępnym artykule wiadomości, 
jakoby Tisza obejmował tekę spraw zewnę­
trznych.

Wiadomości polityczno.
Lwów 16 października. Koło polskie w Sej­

mie uchwaliłó dziś popołudniu, wysłać deputację 
do cesarza z podziękowaniem za datek dla powo­
dzian i z prośbą o dalszą opiekę w sprawie re­
gulacji rzek. Do deDutacji wyznaczeni pp, Alfred 
Potocki, dr. ZyDlikiewicz i Jan Tarnowski.

Lwów 16 października. Kurja większych po­
siadłości w sanoekiem będzie musiała przystąpić 
na nowo do wyboru posła sejmowego. W dzi- 
siejszem sprawozdaniu z posiedzenia sejmu zna>- 
dą czytelne y wytłumaczenie tej potrzeby. P. 
Zygmunt K o z ł o w s k i ,  wybrany tamże wbrew 
opinji publicznej — zapomocą intryg familijnych, 
wyprawT dziś w sejmie scenę prostacką i gru- 
bjańską —  której nie było jeszcze nigdy i za­
pewne nigdy nie będzie w sejmie naszym.

Pyszałkowaty sziachetka rzeczywiście —  o- 
byczajn parlamentarnego nie uczył się ani pod 
laską dra Zyblikiewicza, ani pod laską żadnego 
innego marszałka krajowego Galicji, ale nabył 
tego obyczaju na bruku wiedeńskim, na arenie 
tamtejszych sportów buduarowych. Nie twarda 
służba dla kraju, ale facjendy kolejowe i brukowe 
stanowią jego karjerę. Wkrótce zapewne wy­
świeci się także jego udział w operacji Laender- 
banku z dyspozycyjnym funduszem barona 
Schwarza. Osobistość taka, osłoniona zr. po­
wagą Koła polskiego w Wiedniu, a tego roku na 
zgromadzeniu wyborców w Przemyślu pobłażli­
wością i nieświadomością obywateli, zamiast od­
grywać rolę szarej gęsi, powinnaby raczej cicho 
siedzieć i nie rypać się. Dzisiejszy wypadek wy­
sunął kwestję p. Kozłowskiego na nowe na ta­
pet. Koło poselskie zaraz po dzisiejszein posie-

[
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■dzeniu wyraziło mwrszałkowi ubolewanio swoje 
z powodu tego zajścia —  ale dr. Zyblikiewicz 
-dożyje innej satybfakcji, bo przecież nie godzi się, 
aby proste spekulanty miały się rozsiadać w 
reprezentacjach naszych.

Lwów 16. października. Wniosek p. W ojcie­
cha Dzieduszyckiego, zamierzony w tym kierunku, 
aby naukę języka ruskiego uczynić obowiązkowy 
we wszystkich szkołach Galicji, moi na uważać 
.za stanuwczo odrzucony, wskutek głównie opo­
zycji partji rządowej w Sennie. Dziś zostało 
rozdane posłom sprawozdanie komisji szkolnej o 
projekcie noweli szkolnej, zmieni, jąeej udtawę o 
zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych. Zmianę 
ustawy w s t o s u n k a c h  p r a w n y c h  n a u c z y ­
c i e l i  odroczono ad meliora ternpora.

Wiedeń, 16. października. N . fr. Presse do­
nosi, że w Macedonji a główn e w okręgach Bi- 
tolia i Salonieki zagnieździli się rozbójnicy. 
Bez napadu nie ma prawie Ima, a jednym z 
największych zbójców ma być znany naczelnik 
Fleisch Mehmed.

W iedeń 16 października. Galicyjska kolej 
transwersalna zawarła kartel także z koleją pół­
nocną.

Praga 16 października. W rozprawie nad 
wnioskiom o narodowościowem rozgraniczeniu po­
wiatów, zabierali głos pp. Bóhm i Seholz, tu­
dzież jeneralni mówcy Plener i Leon Thuu za 
wnioskiem komisyjnej większości. Na wieczornem 
posiedzeniu zabrał głos namiestnik Kraus dla od­
parcia wycieczek opozycji przeciw rządovri. Mówca 
ograniczył się na zbijaniu uwag, przeciw niemu 
wymierzonych, i wśród hucznych oklasków pra­
wicy i centrum polecił przyjęcie wniosku wię­
kszości, który też. w imiennem głosowaniu 141 
głosami przeciw 66 przyjęto.

Paryż, 16. października. Wielkie wrażenie 
wywołał artykuł Temps'a o stosunkach Francji do 
"Niemiec, w którym pisze co następuje: * Geniusz 
Bismarka daje coraz nowe dowody śmiałości. I 
dziś stoimy przed kwestją czyli Francja nie stoi 
na punkcie wejścia w koncert mocarstw, którego 
właściwem nazwiskiem jest „Niemiecka hege­
mon ja

Paryż 16 października. Jenerał Briere tele­
grafuje : Dnia 10 b. m pułkownik Donnier po
świetnej utarczce zajął wzgórza, panujące nad 
warownią Ohu, która jest punktem oparcia bro­
nionego przez pięć fortów, oszańcowanego obozu 
chińskiego. Nazajutrz Chińczycy próbowali ata­
ku, ale odparci uciekli w kierunku Langsonu, 
utraciwszy około 3000 ludzi, między tymi na­
czelnego wodza. Francuzi utracili 20 w pole­
głych a 90 rannych. Ponieważ był to dobór 
yojsk chińskich, więc zdaniem Bnera można 
wtargnięcie uważać za absolutnie powstrzy­
mane.

Frankfurt 16 października. Landgrabia heski 
Fryderyk zmarł tu dzisiaj rano.

Petersburg 1.6 października. Płoszczańskiego 
i Naumowicza przyjmowali tutaj na dworcu ko­
lejowym przedstawiciele komitetu słowiańskiego. 
Tołstoj i Pobiedonoscew starają się wyrobić im 
audiencję u cara. Płoszczański agituje za u- 
tworzeniem banku moskiewskiego we Lwowie.

Petersburg 16 października. W procesie o 
zdradę stanu w którym stawało 14 oskarżonych 
skazał sąd wojenny pułkownika Aschenbrennera, 
4 oficerów i artylerzystę Posbistonowa, tudzież 
dwie kobiety Wierę Figner, Filippową i Wolken- 
stoinową na śmierć, resztę na karę więzienia. 
•Główny oskarżony pułkownik Aschenbrenner od­
znacza się inteligencją i powagą, pani Figner, 
licząca lat 27 pięknością. Ostatnia brała od 1878 
urn. s>,. ‘ .saanifti—

udział we wszystkich spiskach i głównie była 
czynną w tworzen>u kółek terorystycanych w fo­
nię armji.

Gospodarstwa p r z in js l  i u i s l
Rasa polska Krów dojnych. W  Sandom ierskiem , 

a m ianow icie w w ielu je s z c z e  dobrach ziem skich , 
położonych  w górach  ś-tok rzysk ich , u trzym ała się 
w oborach rasa krów  poiska, zw ana ś-tokrzyską , 
W  daw niejszych  czasach  kro™y te hodowane sta ­
rannie, przyn osiły  znaczne dochudy, da jąc obfitość 
w yborow ego mleka. D z iś  rasa ta sw ojska i p o ży te ­
czna  w ypieraną byw a przez bydło holenderskie i 
szw ajcarsk ie . W ed łu g  zdania postępow ych rolników , 
krow y ś-rok rzysk ie , hodow ane um iejętnie, w ytw o­
rzyłyby  czystą  rasę kra jow ą, lepszą  m oże niż 
w szelk ie  zagran iczn e  bo pow stałą w w arunkach 
m iejscow ych  klim atu i paszy. W o ły  te jże  rasy, 
zw ane „K & m ieniarskiem i", m aści czerw on ej, jak o 
znakom ita siła  pociągow a, m ają je s z c z e  dziś sław ę 
ustaloną, nietylko w gran icach  K rólestw a  P o lsk ie ­
go, le cz  i w G a lic j ', dokąd chętnie je  nabyw ają. 
Z a zn a cza ją c  fak t istnienia krów  czyste j rasy pol­
skiej, mamy nadzieję, że któreś z pism specjalnych  
spraw ie tej poświęci obszern ie jsze  m iejsce i w yk a­
że, o ile obecnie hodowla krów  ś-tok rzysk ich  m oże 
być ulepszoną i w j a l i  sp osób?

Egzamin uczniów szkoły ogrodniczo-sadowniczej 
odbędzie się w n iedzielę dnia 19. październ ika r. 
b. o godzin ie 3 po południu w budynku szkolnym  
na P iekarskiem , na którein pp. człon ków  i m iło ­
śników ogrodn ictw a zaprasza  uprzejm ie zarząd  T o ­
w arzystw a ogrodn iczo -sa dow n iczegc  w e L w ow ie.

Produkcja węgla kamiennego w A u str ji d osięg ła  
w r z pow ażnej sumy 1 7 0 ,4 7 9 .6 1 3  m etrycznych  
cesnarów, w którą w ch odzi G a lic ja  z produkcją 
3 ,8 6 9 .1 6 8  metr. cetnarów , (3 .7 8 I .S 3 8  w ęgla k a ­
m iennego a 87 .330  brunatnego.)

Wiedeń dnia 16. października 1834 
(t,od*. 1 m 50 po por.) 

uetj alpejskie . . . . . . . .
Akcje węg. ianta kred. na 300 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 2 Z0 złr. . . .
Jnienbank aa 100 ił ...................................

Akcje kolei l/arola Ludwika na 31 o »  
Lombardy (zol ttj południowa) na300 zł. 
Akcje lo le i Aa- le -Fiume na 30* zł. .
Akejc kolei państw owej...........................
Akcje keiei Lwów.-Czarnio w nr 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 300 zł. 
Losy premjewe wiedeńskie na *00 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ......................
Akcje kclei węg. zasheduiej . . . . 
OisańsJrie losy . . . . .  
i  proc. losy tureckie na 400 franków . 
Łłti- rento, wągier 4 proet. na 100 zł. 
Akcje fc^nkrereinu na 100 zł. . . .
Aosyjsin rabbi p a p ie r o w y ......................
u«ey premjowe węg. na 100 zł.

O uosobienie: lepsze.
W iodeć d. 16 paździeinika 188*

(g <ttZ. 10 <u. 30 .. j żarem;.
Akcje k r e d y t o w e ......................................
S.beju kolei Korola Ludwika . . . .
Renta p a p ie r o w a .......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. . 
Lietj psi. Eankm wfoiciańsk 6 pree. . 
Napowudary . . . .  . . .

Usposobienie: spokojne.
Berlin , d. 11. października 188*. 

(gutiz. 5 in. 54 po poł.j
li^syjiki rubel p a p ie r o w y ......................
Akcje austr. kredytowe ......................
Akcje kolei Karola Ludwika. .
4. iistn skin banknoty ...........................

Dzisiej­ Z dnia
sze poprz.

52 30 51 90
281 — 285 25
104 — 104 —
88 50 86 50

270 — 270 —
147 75 147 50
178 50 178 50
301 80 302 __
191 50 191 50
165 50 165 75
123 50 123 50
lu3 25 103 25
179 75 179 75
116 75 115 60

l f 75 20 —
93 07 93 12

102 i>0 102 30
1 24 — 1 U lU
114 bo 114 35

286 70 283 60
269 75 269 6 0

84 75 00 UW
104 — 105 —

00 uO 00 00
9 39

307 10 
481 —

167 35

9 69

206 75 
476 50

167 30

L w ó w ,  z handlowej, 16. października 1884.
A kcje  za sztukę bez kuponu bieżącego płacą Ża i »ją

Kolej gal. Kar. Lud. 300 zł. m. k. 269 272 00
,  litow.-ezern.-jasS. 20J zł. w . *• 190 50 193 50

Banku ‘ ypot. g. 1. p 300 rł. w ja . . 285 __ 290 —
„ kredyt Sclie. po 200 zł. w. ». 238 — 243 —

Listy Metnwne 11 100 z ł.
Tow. kret. gslic. 5 pret. w. a. . . . »8 60 99 60

* » » 4 „ „  . 91 70 93 30
.  '  .  j okresowe 
„ 4 5 41 1.

98 60 99 60
86 7o 87 70

Banku kraj. 4*/,•/« w. a. los. w 51 1. . 91 15 92 15
Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . . 101 50 102 50

a 1 »  5 ,  w. a. .  . . 97 25 98 25
.  5 ,  10 pręt . . .99 20 100 20

L isty  dłużne zn 100 złr.
G»l. Zabł. kr. włość 6‘/, w. a. w likwid.. 60 25 62 50
» » »  »  ® /o »  u 60 25 62 5u

O bligl zn 100 nł.
Indemnizaeyjne gal. & pre. m. k. . . 101 30 102 30
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm. 96 75 97 75
Pożyczaa kraj. z r. 1873 u pr. w. a. . 102 75 t04 _
Pożyczka „  ,  1883 4 i pół proc. 90 80 ■ii 80

L o iy .
Miasta K r a k o w a ...................................... 18 __ 19 50

„ Stanisławowa................................. 22 50 24 50
M onety.

Dukat holenderski...........................• • 5 66 1 76
Dpkat cesarski . . . . . • ■ 6 71 5 81

9 65 9 75
P ó łim p e r ja ł...................................... 9 98 10 08
Rubel r-syjski srebrny 1 54 1 64

r „ papierowy 1 23 1 25
100 marek niemieckich . . . 59 55 60 35

T ? t > ( ■ ig r a m y  t a r g o w e  z dn. 16. października

W iedeń: Pszenica za 100 kile 8 — 8 8 0  zh. iyte
 złf. Okowita 29.75 — 30.— złr. Peszt: Pszenica at
100 kile 7.67— 7.69 zł., rzepak — ■—  zł. beriin pszenica 
15 25 m., żyto — m., okowita 46.80 m., olej rzepakewy 
1 '0.7O zł. F rry ż : liska  z a '159 kilo 45-2ó franków olej 
rzś;.-koK-r —•—  ekowiU — •—  fr.

Stofłs. Wigdeń 16. października : 3 75 do 14'— . Br .-.ma 
7-20de -.— Hamburg: 7.60 na październik 7‘50'—-aa paździer­
nik-grudzień 7’65. Antwerpja : na październik 19‘— . Newy- 
York: 7 'a/,. Filadelfia 7,a/4.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na sobotę 17. października.

Obiad droższy. Rosół jarzynowy. Sztuka i lięsa 
garnirowana. Szczupak smażony. Placek ze śliwkami.

, Obiad tańszy. Zupa grochowa. Młoda wieprzowinka 
z chrzanem. Kluseczki hreezane z serem.

Teatr hr. SKarbka.

D ziś  dnia 17. P aździernika Grube ryby k o m e -  
d ja w 3. aktach M ichała B a łu ck iego .

HT a «Ie siane.

Zmiana pomieszkania.

Dr. Antom” Dziędzielewi cz
obrońca w sprawaoh karnych

m ieszka
pod 8. ulica Jagiellońska. [460]

Ogłoszenie licytacji.
P o z o s t a ł o  z  w y p r z e d a ż y

KONIE STADNINY JARCZOWIECKIEJ
pełnej krwi arabskiej, a to :

5 k l a c z y  i 9 o g i e r ó w
sprzedane hedą w drodze publicznej licy ta c ji we 
L w ow ie  dnia SI. Października b. i*, o 
godzinie lO, rano w U jeżdżalni przy ul. C zern e­

ck iego obok k ościo ła  OO. K arm elitów . (454)

X FOLWARK
Łaszki murowane

sprzedaje w mniejszych lub w 
większych oościach

BURAKI PASTEWNE
d la  k r ó w

do podoju po cenie umiarko­
wanej za 100 kilogramów.

Bi.ższa wiadomość w Za­
rządzie dóbr poczta Podzam­
cze lub Lwów ul. Kościuszki 
I. 10. u dozorcy domu. [469]

KSIĘGARNIA

RO SEN HE IM A  (FELIKS WEST)
w  B  i-  o  d  a  c  l i  

otrzymała następujące now ości:
Sienkiewicza „Ogniem i mieczem" 4 tomy wvd. 2gie zł. 5.20.
Odynca E. A. „Wspomnienia z przeszłości"] opowiadane 

Deotymie zł. 2'60.
Jeża T. T. „Niezaradni", po wi e ś ć ,  zł. 2'60.
Lubowski Ed. „Powieśęi niemoralne." „Obrazki z życia 

rzeczywistego" I.. zł. T'95.
Bykowski P J. „Dwór królewski w Grodnie" (Epizod bio­

graficzny" 1795—1797) zł. V5.
Wszelaczyński W ład. „O ż.yeiu i utworach Chjpina" szkic 

krytyezno-biografiezny, 90 et.
Wodziński K . „O układaniu koni pod wierzch i do zapri/gn* 

z 3 tablicami zł. t'95. (463;



8 KUBJI R LWOWSKI

J. IH N ATO W ICZ
Fabryka w e Lw ow ie, ulica Kopernika, liczba 3, 
Filja w  Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica Halicka L 25.
poleca :

a i G B E T I J f A .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nie 
szkodliwy i w zastosowaniu ba rdzo prosty. — Cena 1 zł.

środki do wywabiania p lam :
OdnliiiA. wywabia plamy z .urzu, potu, tłuszczu, piw- 

mueka, pleśni itp. 35 ct. —  Benzolina, wywabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct. —  Łti dna, wy­
wabia plamy z farb od podłogi flakon 2.1 et. Jnwelina  
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct 
Oksnlina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i aframentu

Znakom ite czernidlo glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, iniękczy skórę 

chroni od pękania, pudełko 10 i 20 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

Atram ent czarny kampeszuwy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10 

15, 20, 30 i 50 ct.
Atrament niebieski, fioletow y, zielony, czerw ony

flaszeczka po 10 i 15 ct.
F A R B Y  D O  S T E M P L I  

niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct.
P ow yższe w yroby zostały  w yszczególnione  

5 medalami zasiągi. (145)

Duże słodkie 
M A R O N Y  tyrolskie 
P I G W Y  tokajskie 
J A B Ł K A  tyrolsk ie

nowy gruboziarnisty 

K A W I O R  astrachański 
M U S Z T A R D A  krem ska 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

(203)

we L w ow ie, 
potrzebuje jeszcze do swojej 

mleczarni (Blaehcrska 1. 2) 
dostawy

80— 100 litr mleka dziennie
i preoi o odnośne oferty sza­

nownych producentów.
(451)

Kar ol  B a ł ł a b a n
Lwów, ulica Halicka Nr. 23  

pod „Z ło tym  Kogutem*

poleca

MARONY włoskie, 
WINOGRONA z Feslau, 
GRUSZKI węgierskie, 
JABŁKA tyrolskie.

P I E C Z Y W O  
D O  H E R B  A  T Y

angielskie, fraucuzkie 
wiedeńskie.

1|i kilo 60 ct.

n a d z w y c z a j sm a czn e  i ta n ie . 
OOOOOOOOOOO

M A SZYN ISTA
zarazem i ślusarz maszynowy znaj­
dzie stałe zajęcie w fabryce stolar­
skiej Braci Wczelak we Lwowie ul. 

Łyczakowska 1. 27. [4-55]

£

H  I n o g r o n a

kuracyjne
'.z tym roku są trwałe i nie psują 
się. 5 kilo Sashegi białe, francu­
skie zł. i':>0—1‘30; 5 kilo rodzaj 
francuskiego najcelniejsze białe i 
różowe, franco od zł. 2‘2t‘ do 2‘40. 
Cenniki win i innych towarów wy­

syłani if.au *0.

Tom. Gurowicz

UW IADOMIENIE.
W  skarbie Zalesiozyokim są do nabycia w lesie 

Bedrykowieokim:
70 tysięcy sadzonek świerkowych 2 i 3-letnieh po 3 zł. za 

tysiąc.
10 tysięcy "sadzonek czarnej sosny 3 i 3-letnieb po 3 zł. 

za tysiąc.
5 tysięcy sadzonek modrzewia 2 i 3-letnieh po 4 zł. za 

tysiąej (402)

K. Bałłaban
L W Ó W

poleca
C O G N A C
od najsławniejszych firm z Cog 
nak własnego napełniania i w ory 

ginalnych butelkach 
l butelka Meukowa iiletni zł. 2‘50 
1 butelka Boutdeau filecni zł. 2-50 

Wprost z Cognac w oryginalnych 
Butelkach prowadzony, 
t butelka Salignae z I* gwiazdą 
1 loletni 3‘—

butelka Salignae z II** gwiazd­
kami 12ietni zł. 3‘50 

1 butelka Salignae z III*** gwiazd 
kami 151etni zł. 4‘50 

1 but Salignae Medail J)’ or zł. 5 ‘ — 
(391)

Znana od wielu lat 
praoownia sukien damskioh i dzie­

cinnych W . Romanowskiej
przyjmuje także wierzchy na futra i 
wukonujc podłyg najnowszej mody i 
po umiarkowanej eenie, zamówienia 
uskuteczniam w jak najkrótszym cza­
sie, ni. Łyczakowska 1. 7. na dole. 

____________________________[464)

B udapest. (430J

REGrENERATEUR,
przywraca w przeciągu kilkn dni si­
wym włosom kolor pierwetny, nada­
jąc im miękkość, nadto niszczy łu- 
pieć na głowie i usuwa pryszcze i 

wyrzuty skórne.
C e n a  f l a k o n u  80 t-sntów. 

Dostać można w aptece
K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie (obok Brygidek.)

1411

17=77=

PA R A SO LE
Kalosze 

płaszcze gumowe
polecają najtaniej

B racia  Langner
Lwów, ulica Halicka i. 16.

XKKKKXKKXXX
H A N D E L

we Lwowie
poleca

K A W Y
od nazwiskiem „S lr iu s z *  we Lwo­

wie polecane
I  kilo takiej kawy . . . zł. 1-50
na prowincji 48/, kilo . . zł. 720

Opłacone do każdej stacji  
pocztow ej w kraju. [396] 

Fałszywych „Siriuszów* niema 
ponieważ nazwę „Si-iusz“ żadna ka- 
wâ  nie nosi, a jeżeli co fałszywem 
być może, to pierwsze: „Siriusz* jest 
fałszywe nazwisko.

Pod nazwiskiem „Siriusz* sprze­
dawana kawa nie potrzebuje ani po­
bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro- 
,.>kcji osobliwszej taniości dla pub­
liczności; jest tn gatunek kawy, który
II mnie bez w ie lk ie j protekcji o 10 c* 
mniej kosztuje.

K*K*XK*KKKX

-k  Ogl'»»z«jLU drobne m»gą być tylke dzień po -fj- 
if. dniu podAwue. YFAzelkich inforaiKcyj dófitAr-

ez* b ezpłatn ie A dm in istracja  u lica  A kw ienu- 4~
cka I. S.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłobz. do G wierszy 20 ct.

Linty inaezene literanu lub cyframi przyjmują 
Ą «i* i wydaja za okazaniem biletu kieratowego. |T 
-jf Na żądanie liucraty układa Administracja.

P o n ie s ie n ia  ro zm a ite .
W dow a z 3. dzieci po żołnierzu 

polskim, który poświęcił wszys­
tko dla Ojczyzny a po długiem tu 
łactwie po obcych krajach smutne 
życie zakończył, zostawiając biedne 
dzieci i żonę na rodzinnej ziemi ; 
nieszczęśliwa^ po stracie wszystkie­
go, dotknięta wielką nędzą i gło­
dem, błaga o litość Sz. Publiczność 
adres R. Ł. ul. Spadzista 1. 11.

Maszyny do szycia w szel­
kich system ów  przyjm u­

je  do napraw y, mechanik Ja- 
gusiuski Ł yczaków  1. 4. 1147]
t y  pow oda zwinięcia handlu 
&  W Y S P R Z E D A Z  K O R ALI  
S Z N U R K O W Y C H  i biżuterji 
koralowych po zniżonych sta­
łych cenach, ul. Koralnicka  
1. 4 . [1142)

a J.U. aa. ct *. a. «

Cukiernia poszukuje wspólnika. 
Interesowani raczą nadsyłać 0- 

ferty, pod literami M. M. poste re­
stante Lwów. [1161)
•CATkoncesjonowanej w ypoży  Y Y  czalni fortepianów i pianin 
K. Budkowskiego są także do zby­
cia fortep ian y  z pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek 1. 12. I. piętro, po­
wyżej handlu p. Kleina. (1166)

Me try k a  została zgubioną dnia 
8 5. b. m. przy tutejszej kon­

troli wojskowej z imieniem Andre- 
as ; łaskawy znalazca raczy się zgło­
sić przy ulicy Sobieskiego 1. 16. na 
dole gdzie otrzyma wynagrodzenie.

(1155)
V  eheje buchalterji udzielam  
,1*1 i przygotow uję do egzam i­
nu. B liższa w iadom ość ulica 
Zielona I. 2 2 . na dole lub w 
Auuiin. Kurjera L w ow skiego*  
od 3 — 7 popołudniu. [1145]

Poszukuje się do nabycia,
małej tealnośei przed rogatką o 

i—4 suchych pokojach z ogrodem 
zadłużonej. Dopłata tysiąc do ty­
siąc pięćset reszta w rocznych ratach, 
Zgłoszenia z opisem pod adresą „re­
alność* poste restante Lwów.

(1143] |

Poczta Sniatyn poszukuje na­
tychmiast rutynowanego ekspe­
dytora pocztowego. Bliższe warunki 

lisrowuie. [ I I 06]

Szukający z a j j i l
Bu eh hal terb n z szkoły handlowej 

z zagranicy mogąca prowadzić 
korespondecje w 4 językach poszu­
kuje zajęcia. Wiadomość: kantor 
Orłowskiego ul. Wałowa ul. 13.
'ITiTgzamiiiowy leśnik i dyplo- 
■F o  tnowany pomocnik teehuiczno- 
lasowy, młody, energiczny, żonaty 
lecz bezdzietny, z 12 -letnią prak­
tyką w lasach rządowych i pry­
watnych. mogący się wykazać chlub- 
nemi świadectwami co do swej zdol­
ności i rzetelności i polecający się 
szczególnie tam, gdzie sztuczna upra­
wa lasu jest potrzebna- i gdzie o 
trwałość gospodarstwa losowego cho­
dzi, poszukuje posady leśniezego lub 
zarządcy lasowego. Bliższa wiado­
mość pod adresą : „Egzaminowany 
leśniezy w Mielnicy, poczta Mielni-

‘____________  (H53)

Kupna i s p r a a l
Ważne ula PP. ogrodników . 

D o sprzedania w  W in n i­
kach ogród mający 6 i pół morgów 
z odpowiedniemi zabudowaniami go- 
spodarskiemi. Wiadomość : uli?a Ły­
czakowska I. 12., I. piętro. [1150]

Osoba w olua poszukuje umiesz­
czenia jako zarządezyni domu 

lub towarzyszka. Rozumie się tak­
że na krawieezyznie. Zgłoszenia ul. 
Piekarska 1. 87. (11-19)

Akad* mik poszukuje lekcji w 
mieście lub na wieś. Łaska­

we zgłoszenia przyjmuje Admini­
stracja „Iiurjera Lwowskiego* pod i. 
F. M. (1152)

1

T T r z ą d  pocztow y w S k olem  po- 
szukujo praktykanta. [1146)

2 pokoje kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnią zajraz do wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego 1. 25. (1053)

4  pokoje w parterze .. kuchnią 
i pr/ynależytościami, w domu 

pod 1. 17. przy ulicy Kraszewskiego, 
do najęcia, od dnk 1. listopada 1884. 
uh wezesmej. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. (981]

8 pokoi z prz.ynależytośeiami za­
raz do najęcia ul. Jagielońska 

l. 24. II. piętro. Na żądanie może 
być dodaną stajnia na 4 konie.

*YA7* tna,l  Bugiem, stacja
V V  koleji żel.) jest pod bardzo ko- 

rzystnenii warunkami do nabycia 
dworek murowany o 9. pokojach w 
b. dobrym stanie r oficyną, stajniami 
i t. d ogrodem kwiatowym i owoco- 
wo-jarzy nowym. Wiadomość udziela 
Wny Wysoezański aptekarz. [1151]

Kilom etr pod Lwowem, są za­
budowania na fabryki do wy­

najęcia. — Wiadomość bliższą u- 
dzieła Arnold Werner we Lwewie.
V? ‘ ••iitpletne ufząd ! 
Xjk» koju sypialnego o:

zenie dla po
  oraz rozmaite
meble, lustra, lampy, wszystko w naj 
lepszym stanie jest z powodu wy­
jazdu tanio do nabycia 11 Pawła 
Krauss ul. Gródecka 1. 47. (1146]

Na sprzedaż mająteczek pod 
Lwowem, z tego pola ornego 

(6'J morgów] na lat 3 za złr. l lu o  
rocznie wydzierżawiony. Wiadomości 
bliższej udziela Arnold Werner we 
Lwowie. (1125]

I

1 pokój kawalerski na I. piętrze 
zaraz no wynajęcia, ul. Żółkie­

wska 1. 69. (1132)

Pierw sze piętro z 6 /jokoi, z. 
przedpokojem, strychem,piwnio-, 
spiżarnią, pralny a według potrze­

by z mieszkaniem dla służby,, 
każdego czasu do wyuajęcia ulioa 
Klej na 1. 7.___________ __ ( i!24]
*YA7* willi Zacisze ul. Gołębia 
V V 1. 12 . jest I. piętro składająae 

się z 5. pokoi z przynależytościami 
i umeblowaniem do wynajęeia.[1144]

8pokoi na I piętrze z balkonem, 
i pr/.ynależnościami, które mo­

żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

Do w ynajęcia pomieszkanie
na I piętrze składające się z 

ó. pokoi, przedpokoju, pokoje dla 
służby, kuchni, spiżarni i t. d. przy 
ulicy Piekarskiej 1. 13a. (1105]

Pom ieszkanie kawalerskie w 
śródmieściu o 2. pokojach fron­
towych przy ulicy Teatralnej 1. 1 1 

na II. piętrze jest zaraz do najęcia 
Bliższa wiadomość tamże.

Duży ja sn y  pokój dla pp ka­
walerów, zaraz do wynajęcia. 

Ul. Ormiańska 1. 27. (1158]

Prywatna korespondencja.
Od L a u ry !

Straty *wej nic nie nagrodzr 
— bez ciebie szczęściem dla mnie 
może być śmierć —  nieprzyjaciele 
trvuinf odnieśli —  niestety!

Od Adm inistracji.
W  Administracji naszej zalega- 

ja listy pod; A. B. — A. D. — L' 
R N. —  N. —  P. T. —  Z. —  X. 
85. — i „Emil*. Interesowani zechcąyj-r. l i
sobie je  odebrać :

ż a ł c T o i e . !
, .Tpraszamy łaskawie o powtórne 

napisanie odpowiedzi, gdyż przysła- 
uy nam manuskrypt został zgubio­
ny.
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